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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.A

P i ł T a d n ł a ł a *  W  • k g p e d .  1 , M  ■ !  >  o d n o u e -
■ i  Z 8 U p i a i a ■ ń i e m  p n e s  p o c s t f  2 0  g r . w i ę c e j . W  w y - VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

p a d k a c h  n i e p r a e w i d a i a n y c h , p r i y  w i t n y m a n i n  p r t e d e i ę b i o r a t w a ,  

■ i a t e n i a  p r a c y , p n e r w a n i a  k o m u n i k a c j i , a b o n e n t  n i e  m a  p r a w a  

t a d a t f  p o a a t e n n i n o w y c h  d o a t a r c a e ń  g a i e t y , l u b  i w r o t u  c e n y  a b o n a ­

m e n t u .  Z a  d s i a i o f ł o s i e n i o w y  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a . R e d a k c j a  

I a d m l n i a t r a o j a  s u i . M i c k l e w i c i a  1 . T e l e f o n  8 0 . K o n t o  c i e k o w e  

P .  K .  O .  P o a n a ń  2 0 4 , 2 8 2 . -  R e d a k t o r  p r s y j m u j e  o d  1 0 - 1 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy oilną Ojczyzny!

o  • Z a  o g l o a i .  p o b i e r a  a i ę  o d  w i e r a a a m m .  ( 7  
U g i O S Z e n i a .  i a m . r i o  g r ,  « a  r e k l a m y  n a  i t r .  M a m . w  

w i a d o m o ś c i a c h  p o t o c z n y c h  8 0  g r  n a  p i e r w s z e j  s t r .  5 0  g r . R a b a t u  

u d i i e l a  s i ę  p n y  c z ę s t e m  o g ł a s z a n i u . . G ł o s W ą b r z e s k i \ w y c h o d a i  

t r z y  r a z y  t y g o d n .  i t o :  w  p o n i e d z i a ł e k ,  ś r o d ę  i p i ą t e k . P n y  s y o *  

w e m  ś c i ą g a n i u  n a l e ż n o ś c i  r a b a t  u p a d a .  D l a  w s z e l k i c h  s p r a w  s p o r ­

n y c h  w ł a ś c i w y  j e s t  S ą d  w  W ą b r z e ź n i e .  Z a  t e r m i n o w y  d r u k ,  p r u p l -  

s a n e  m i e j s c e  o g ł o i z e n i a  a d m i n i s t r a c j a  n i e  o d p o w i a d a .

N r. 1 3 0 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub czwartek 5 listopada 1931 roku. R o k  X I

Senattr amerykański Brnh rliie 
handlsiiii Polskiem Pomorzeni

P re z y d e n t S tan ó w Z je d n o c z o n y c h  

H o o v e r  z a p ro s ił d o  s ie b ie  p ie rw sz e g o  m i­

n is tra (p re m je ra ) f ra n c u sk ie g o L a v a la . 

C a ły  św ia t z w ie lk ą  c ie k a w o śc ią o c z e k i­

w a ł o  c z em  ra d z ić  b ę d z ie  p re z y d e n t S ta ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z p re m je re m  L a v a -  

le m  i ja k ie b ę d ą  sk u tk i ty c h  n a ra d . —  

S k u tk ó w  o c z ek iw an o  w a ż n y c h . P o ło ż e ­

n ie  g o sp o d a rc z e  n a  św iec ie  je s t ta k ie , ż e  

o d  w y n ik u  n a ra d  p o m i 

H o o v e re m  a  p re m j 

d n a  rz e c z  w a ż n a z  

ta  z e  w sz y s tk ic h  p  

d z iś S ta n y Z je d n o c z o n e i 

N ie m c y  s to ją  n a  p ro g u  b a n k ru c tw a .  

A n g lji , k tó ra d o  n ie d a w n a je s z c ze b y ła  

w ie lk ą p o tę g ą p ie n ię ż n ą , d z iś p ie n ią d z  

s trac ił b lisk o  p ią tą  c z ę ść  sw e j w a rto śc i i 

w a r to ść je g o  je s t n ie p e w n a . S ta n y  Z je ­

d n o c z o n e m a ją je s zc z e d u ż o z ło ta , a le  

m a ją ró w n ie ż k ilk a m il  jo n ó w  b e z ro b o t­

n y c h , m a ją  w ie lk i z a s tó j w  p rz e m y ś le i 

h a n d lu , u p a d e k  c e n  z b o ż a  i ru in ę  ro ln ic ­

tw a . P a rę ty s ię c y b a n k ó w  w  S ta n a c h  

Z je d n o c z o n y c h z b a n k ru to w a ło .

W sz y sc y  te d y  sp o d z ie w a li s ię , ż e  ro z ­

m o w y  H o o v e ra z L a v a le m  d o ty cz y ć b ę ­

d ą  c ię ż k ie g o  k ry z y su  g o sp o d a rc z e g o , ja ­

k i św ia t c a ły  p rz e ż y w a i ż e p rz e d s ta w i­

c ie le  ty c h  d w ó c h  p a ń s tw , k tó re p o s ia d a ­

ją  n a jw ię c e j z ło ta , o b m y ślą  ja k ie ś  sp o so ­

b y , b y  p rz y w ró c ić z a c h w ia n ą  d z is ia j ró ­

w n o w a g ę  g o sp o d a rc z ą św ia ta .

Sowiety walczą w Mandźurji
T O K IO . (P a t) . N a sk u tek  p o g ło se k ,b liż u  C z a n g - C z u n . 

o o p e ra c ja c h w o je n n y c h w  M a n d źu r ji  

p ó łn o c n e j, w  k tó ry c h  ja k  s ły c h a ć , b io rą  

p e w ie n u d z ia ł S o w ie ty , o d d z ia ł w o jsk  

ja p o ń sk ich m ia ł p rz y b y ć z K iry n a d o  

C z a n g  - C z u n , sk ą d  m a  s ię  u d a ć  d o  T a o -  

N a n  lu b , w e d łu g  in n y c h  w ia d o m o śc i, d o  

C h a rb in u . W e d łu g  w ia d o m o śc i u rz ę d o ­

w y c h , z n a c z n a c z ę ść o d z ia łó w  ja p o ń ­

sk ic h z K iry n a z n a jd u je s ię ju ż w  p o -

. M in is te rs tw o S p r .  

Z a g ra n ic z n y c h o św ia d c z a , ż e n ic m u  n ie  

w ia d o m o o p ro je k to w a n e m  p rz e su n ię c iu  

w o jsk d o C h a rb in a , g d y ż b y ło b y to  

sp rz e c z n e z p rz y j  ę te m i z o b o w ią z a n ia m i. 

Z d ru g ie j s tro n y m in is te rs tw o n ie z a ­

p rz e c z a je d n a k  p o g ło sk o m  o p rz e g ru p o -  

w y w a n iu o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch w  k ie ­

ru n k u  o d c in k a k o le i T a o -N a n —  S u -  

P in g -K a i.

e z y d e n te m

EMi tal ditawtów
m ie się c y w ię z ie n ia , z a c ię ż k ie o b ra ż e ­

n ia c ie le sn e , 5  h itle ro w c ó w  sk a z a n o  n a ­

to m ia s t z a b e z p ra w n e n o sz e n ie b ro n i  

p a ln e j ty lk o p o 1 0 0 g u ld . g d a ń sk ic h  

g rz y w n y , R e sz tę o sk a rż o n y c h  u w o ln io ­

n o  o d w in y  i k a ry , W  sw o jem  u z a sa d ­

n ie n iu  są d  g d a ń sk i o św ia d c zy ł, ż e  p rz e ­

w ó d  są d o w y  n ie w y k a za ł, iż z a jśc ia  p o ­

w y ż sz e b y ły z g ó ry U p la n o w a n e p rz e z  

h itle ro w c ó w  i c z ło n k ó w S c h u tz b u n d u ,  

Z a z n a c z y ć n a leż y , ż e ro z p ra w a  są d o w a  

u ja w n iła m . in ,, ż e z a rz ą d s tro n n ic tw a  

h itle ro w sk ie g o w G d a ń sk u d o s ta rc z a  

sw y m  c z ło n k o m  b e z u s ta n n ie b ro n i p a l-  

n a p a d ó w n a

G d a ń sk . (P a t.) G d a ń sk i S ą d  O k rę g o ­

w y w y d a ł 1 b m , w  p o łu d n ie w y ro k w  

w ie lk im  p ro c e s ie p rz e c iw p rz e sz ło  6 0  

h itlle ro w có w  i c z ło n k o m so c ja lis ty c z ­

n y c h o rg a n iz a c y j S c h u tz b u n d u , k tó rz y  

w  n ie d z ie lę , d n , 2 1 c z e rw c a  rb , b ra li u -  

d z ia ł w  k rw a w y c h  w a lk a c h  u lic z n y c h  w  

ś ró d m ie śc iu  G d a ń sk a , Ja k  w ia d o m o , w y  

p a d k i p o w y ż sz e sp o w o d o w a ły  w y d a n ie  

p rz e z  S e n a t o s trz e jsz y c h  z a rz ą d z e ń  k a r ­

n y c h n a p o d s ta w ie p e łn o m o c n ic tw  i 

sp o tk a ły s ię z w ie lk ie m o b u rz e n iem  

w sz y s tk ic h  s fe r sp o łe c z e ń s tw a  tu te js ze ­

g o , N a  z a sa d z ie d z is ie js z e g o  w y ro k u  są ­

d o w e g o  d w a j c z ło n k o w ie  so c ja lis ty c z n e -~ n e j, c e le m u rz ą d z a n ia  

g o S c h u tz b u n d u z a s ta li sk a z a n i p o 9 sw y c h p rz e c iw n ik ó w  p o lity cz n y c h .

P re m je ra f ra n c u sk ie g o  L a v a la , k tó ry  

u d a ł s ię n a o k rę c ie d o S ta n ó w  Z je d n o ­

c z o n y c h  n a  z a p ro sz e n ie  p re z y d e n ta  H o o -  

♦ v e ra  w itan o  b a rd z o  se rd ec z n ie i u ro c z y ­

śc ie . A le  n ie sp o d z ie w a n ie  z a sz ła rz e c z ,  

k tó ra sk w a s iła te u ro c z y s to śc i f ra n c u -  

sk o -a m e ry k a ń sk ie . Ja k F ilip z k o n o p i  

w y rw a ł s ię se n a to r a m e ry k a ń sk i B o ra h , 

z n a n y  n a rw a n ie c , m ą c iw o d a i p rz y ja c ie l 

N ie m ie c . Z w o ła ł o n d z ie n n ik a rz y  f ra n ­

c u sk ic h , k tó rz y  p rz y je c h a li ra z em  z p re ­

m j  e re m  L a v a le m  d o  W a sz y n g to n u (s to ­

l ic a S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h ) i ta k im  

p ra w ił :

„ N ie b ę d z ie n a św ie c ie d o b rz e , d o ­

p ó k i n ie  b ę d z ie z m ie n io n y  T ra k ta t W e r ­

sa lsk i. T rz e b a  o d e b ra ć P o lsc e „ k o ry -

Objazd kolonji polskich we Francji
S tra sb u rg . (P a t,) W n a jb liż sz y c h  

d n ia c h  b a w ić  b ę d z ie  n a te re n ie A lz a c ji  

a m b a sa d o r R . P , w  P a ry ż u p , A lfre d  

C h ła p o w sk i, A m b a sad o r p rz y b ę d z ie w  

so b o tę d n . 7 l is to p a d a d o S tra sb u rg a , 

g d z ie p o z a p o zn a n iu s ię z m ie jsc o w ą  

k o lo n ją  p o lsk ą , o ra z  p e rso n e le m  k o n su ­

la tu , w e ź m ie u d z ia ł w  p rz y jęc iu , w y d a -  

n e m  n a je g o c z e ść w  sa lo n a c h  p re fe k ­

tu ry d e p a r ta m e n tu B a s -R h in p rz e z  

s tra sb u rsk ie to w a rz y s tw o „ A m is d e la  

P o lo g n e " , Iz b ę H a n d lo w ą o ra z O ffic e  

R e g io n a l d 'E tu d e s e t d 'In fo rm a tio n s . W

n ie d z ie lę  d n , 8 , 1 1 , p , a m b a sa d o r u d a  s ię  

w  to w a rz y s tw ie  k o n su la R , P , w  S tra s ­

b u rg u  p , Je rz e g o L e c h o w sk ie g o o ra z  

c z ło n k ó w  K o m ite tu  p rz y ję c ia  —  d o  W i-  

se m b u rg a , g d z ie o d b ę d z ie s ię c a ły  sz e ­

re g  u ro c zy s to śc i w  z w ią z k u z o d s ło n ię ­

c ie m  ta b lic y p a m ią tk o w e j, c e lem  u c z ­

c z en ia  p a m ię c i 7 - le tn ie g o  p o b y tu  w  W is  

se m b e rk u  K ró la S ta n is ła w a L e sz c z y ń ­

sk ie g o (1 7 1 9 — 1 7 2 5 ,

A m b a sa d o r C h łap o w sk i p o w ró c i d o  

P a ry ża w  n ie d z ie lę w iec z o rem .

Statjsljka wyznaniowa Myj.
(K A P ) N a  p o d s ta w ie  n ie d a w n o  p rz e ­

p ro w a d z o n e g o  sp isu  lu d n o śc i In d je l ic zą  

3 5 1 m iljo n ó w  m ie sz k ań c ó w . P o d  w z g lę ­

d e m  re le g ijn y m  3 ,6 %  te j lu d n o śc i s ta ­

n o w ią c h rz eśc ijan ie , 3 5 %  —  s ik h o w ie , 

1 3 %  —  m u z u łm a n ie , 8 %  —  b u d d y śc i, 

1 0 %  —  w y z n a w c y re lig ji h in d u sk ie j, 

5 %  —  p e rso w ie , 2 %  —  d ż a in iś c i ( je d n a  

z se k t b u d d y jsk ich ) , o ra z 1 9 %  —  w y ­

z n a w c y  ró ż n y ch  re lig ij n e m a d ó w . S ta ty ­

s ty k a  n ie  p o d a je , ja k i je s t s to su n e k  l ic z ­

b o w y  k a to lik ó w  w  In d ja c h  d o  p to te s ta n -  

tó w , sp o d z ie w a ć s ię je d n a k n a le ż y , ż e  

p o s tę p y k a to lic y z m u p rz e w y ż sz a ją p o ­

s tę p y  p ro te s ta n tó w .

C o  i  M o d y  w o l n o  p o l o w a ć .

W a rsz a w a . (P a t.) D z ie n n ik  U staw  R . 

P , N r, 9 6  z d n ia  3 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 1 r .  

p o d a je ro z p o rz ą d z e n ie m in is tra R o ln ic ­

tw a z d n ia 2 0  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 1 o ro z ­

sz e rz e n iu  c z a su  o c h ro n n e g o d la n ie k tó ­

ry c h  z w ie rz ą t ło w n y c h . W e d łu g  § 1 te ­

g o ro z p o rz ą d z e n ia c z a s o c h ro n n y ro z ­

sz e rz a s ię ta k , iż o b e jm u je o n : d la  je le -  
n i-b y k ó w  i d a n ie li- ro g a cz y  o k re s  o d  1 l i­

s to p a d a d o 1 5 m a ja , d la z a ję c y -sz a ra -  

k ó w  o k re s o d 1 5 s ty c z n ia d o 2 0 p a ź ­

d z ie rn ik a  d la  b o rsu k ó w  o k re s o d  1 g ru d ­

n ia d o 3 1 p a ź d z ie rn ik a , d la b a ż a n tó w -  

k o g u tó w  o k re s o d 1 lu te g o d o 3 1 p a ź ­

d z ie rn ik a , d la k u ro p a tw  w  w o jew ó d z t­

w a ch : w ile ń sk ie m , n o w o g ro d z k ie m , b ia -  

ło s to c k ie m , p o le sk ie m , w o ły ń sk ie m , k ra -  

k o w sk ie m , Iw o w sk ie m , s ta n is ła w o w -  

sk iem  i ta rn o p o lsk ie m  o k re s o d 1 l is to ­

p a d a  d o  3 1 s ie rp n ia ; w  w o je w ó d z tw a c h  

z a ś p o z o s ta ły c h  o k re s o d  1 g ru d n ia  d o  

3 1  s ie rp n ia , d la  d z ik ic h  k a c z o ró w  o k re s  

o d 1 c z e rw c a d o 1 5 l ip c a , d la d z ik ic h  

k a c z e k (s a m ic i m ło d y c h ^ ) o ra z in n e g o  

p ta c tw a w o d n e g o i b ło tn e g o o k re s o d  

1 m a rc a  d o 1 5  l ip c a .

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w c h o d z i w  

ż y c ie z d n ie m  o g ło sz e n ia i o b o w ią z u je  

d o 3 1 l ip c a 1 9 3 4 ,
Z  d n ie m  w e jśc ia w  ż y c ie  n in ie js z e g o  

ro z p o rz ąd z e n ia tra c ą m o c o b o w ią zu ją ­

c ą w sz e lk ie p rz e p isy , w y d a n e w  p rz e d ­

m io c ie ro z p o rz ą d z e n iem  te rn u n o rm o ­

w a n y m .

ta rz ” i o d d a ć  g o  N ie m c o m , z a ś C z e c h o m  

trz e b a z a b ra ć S ło w a c z y z n ę i o d d a ć ją  

W ę g ro m . W ted y  d o p ie ro  b ę d z ie sp o k ó j  

w  E u ro p ie , n a s tą p i p o w sz e c h n e  ro z b ro je ­

n ie  i w sz y s tk o  b ę d z ie d o b rz e '" .

T a k  p ra w ił se n a to r B o ra h d o d z ien ­

n ik a rz y  f ra n c u sk ic h , —  D a ł p rz y te m  d o  

z ro z u m ie n ia , ż e i p re z y d e n t H o o v e r p o ­

d z ie la je g o z d a n ie . D z ie n n ik a rz e f ra n ­

c u sc y , s łu c h a ją c te g o , c o m ó w ił B o ra h , 

p o p ro s tu  o s łu p ie li. —  W ię c  to  ta k  w y g lą ­

d a  p rz y ja ź ń  A m e ry k i d la  F ra n c ji —  p o ­

w ia d a ją , —  A m e ry k a  c h c e , ź e b y śm y  s ię  

w y rz e k li T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o , k tó ry  

o k u p iliśm y  k rw ią  i ż y c ie m  m iljo n ó w  ż o ł­

n ie rzy  n a sz y c h ? A m e ry k a  c h c e , ź e b y ś ­

m y o d d a li N ie m c o m  n a p a s tw ę P o lsk ę , 

n a sz ą so ju sz n ic z k ę , b y śm y p o rz u c ili  

C z e c h ó w , k tó rz y  ró w n ież są n a sz y m i  

s p rz y m ie rz e ń c a m i? P o c o śm y  tu ta j p rz y ­

je ch a li? Ł a d n e sp o ty k a n a s tu  p rz y ję ­

c ie w  te j a m e ry k a ń sk ie j g o śc in ie .

P re m je r L a v a l, g d y  s ię d o w ie d z ia ł, o  

c z e m  p ra w ił se n a to r B o ra h , p o w ie d z ia ł  

sz o rs tk o : —  N ie p o to tu  p rz y jec h a łe m ,  

b y s ię sp rz e c z a ć z se n a to re m  B o ra h e m ,  

a le p o to , b y o w a ż n y c h rz e c z a ch  n a ra ­

d z ić s ię z p re z y d e n te m  H o o v e re m .

T o  z n a c z y , ż e F ra n c ja n ie m y ś li n a ­

w e t s łu ch a ć b z d u rn y c h i sz k o d liw y c h  

b re d n i B o ra h a . B o ć ja sn e je s t , ż e g d y ­

b y  k to ś z e c h c ia ł d z is ia j z m ie n iać g ra n i­

c e  p a ń s tw  e u ro p e jsk ich , h a n d lo w a ć  k ra ­

ja m i i ic h  lu d n o śc ią , a n i c h y b i w y n ik n ę ­

ła b y z te g o n o w a z a w ie ru c h a w o je n n a .  

N ie b y ło b y to le k a rs tw o n a d z is ie js z e  

b o lą c z k i, a le —  s to k ro ć g o rsz a je s zc z e  

c h o ro b a .
N a ra z ie n ie w iem y je s z c z e , o c z e m  

n a ra d z a li s ię p re z y d e n t H o o v e r z p re m -  

je re m L a v a le m . N a ra z ie w y s tą p ie n ie  

se n a to ra B o ra h a w y w o ła ło w ie lk ą ra ­

d o ść w  B e rlin ie , w śró d N ie m c ó w , z ły  

n a to m ia s t h u m o r —  w  P a ry ż u , w śró d  

F ra n c u z ó w . W sz y sc y je d n a k są p e w n i, 

ż e p re z y d e n t H o o v e r n ie m ó g ł ro z m a ­

w ia ć  z  L a v a le m  o  te rn , c o  p ra w ił se n a to r  

B o ra h , b o o b ra z iłb y  c ię ż k o  sw eg o  f ra n ­

c u sk ie g o  g o śc ia .
M y , P o la cy , n ie m a m y p o w o d u d o  

n ie p o k o ju , b o ć se n a to r B o ra h  z n a n y  je s t 

z te g o , ż e je s t u n iż o n y m  s łu ż k ą N ie m ­

c ó w , n a to m ia s t —  w ro g ie m  P o lsk i.

M y , P o la c y , m a m y je d n o d o p o w ie ­

d z e n ia se n a to ro w i a m e ry k ań sk ie m u , ja k  

i k a ż d e m u , k to s ię d o n a sz y ch sp raw  

w trą ca ,a m ian o w ic ie , ż e w  P o lsc e  n ie m a  

ż a d n y c h k o ry ta rz y a n i d o o d s tą p ie n ia ,  

a n i d o  w y n a ję c ia , c z y  d o  p rz e h a n d lo w a-  

n ia . K ra j, k tó ry  N ie m c y  i ic h  z a g ra n ic z ­

n i a g e n c i n a z y w a ją „ k o ry ta rz e m " —  to  

p ra s ta ra  z ie m ia  p o lsk a , o d w ie c z n ie  p rz e z

lu d p o lsk i z a m ie sz k a ła . Z ie m ię tę z a ­

g ra b ili n a m  N ie m c y p o d c z a s z b ó je c k ie ­

g o ro z b io ru P o lsk i. O b e c n ie , n a m o c y  

T ra k ta tu W e rsa lsk ie g o , c z ę ść te j p o l­

sk ie j o d w ie c z n ie d z ie d z in y m u s ie li n a m  

N ie m cy z w ró c ić . P o lsk a n ie h a n d lu je  

sw o ją z ie m ią i sw o im  lu d e m . P o lsk a  

n ic n ie je s t w in n a N ie m c o m , b o n ic im  

n ie  z a b ra ła , a  w ię c  n ic „ z w ra c ać " im  n ie  

m y ś li.
P rz e c iw n ie , N ie m c y d o ty c h c z a s trz y ­

m a ją w  sw y c h sz p o n a c h  n ie m a ło z ie m i 

p o lsk ie j i g n ę b ią m il  jo n p rz e sz ło lu d u  

p o lsk ie g o , P o lsk a  n ie  c h c e  p o k o ju  n a ru ­

sz a ć  i n a w e t z  N iem c a m i c h c e  ż y ć  w  z g o ­

d z ie , K to s ię je d n a k b ę d z ie o z ie m ię  

p o lsk ą n a p ie ra ł, p rz e k o n a ć  s ię m o ż e  ry ­

c h ło , ż e  ż o łn ie rz  p o lsk i n ie  n a d a rm o  k a ­

ra b in  w  g a rśc i trz y m a .
Antoni Sadek.
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Dwóch bandytów zawisło na szubienicy
Śmierć za napady, morderstwa i grabieże

Sensacyjna rozpraw a, pierw sza w trybie  

doraźnym  przeciw ko bandytom , Piotrow i K lam - 

rzyńskiem u i E dm undow i Schuhlkem u, jaka to ­

czyła się 2, bm . to ruńskim Sądzie O kręgo ­

w ym , w zbudziła niebyw ałe w prost zain tereso ­

w anie.

Przed rozprawą
Już przed godz. 9-tą rano panow ało w ku ­

luarach sądow ych w ielk ie ożyw ienie. K oryta­

rze i schody, w iodące na drugie piętro, gdzie  

m ieści się sala rozpraw , w ypełn ione publicz­

nością, żądną sensacji i em ocji. W stęp na dru ­

gie piętro w zbroniony . Posterunkow y pilnuje  

porządku.

Sala sądow a w ypełn iona po brzegi publicz­

nością. N a galerji tłok niebyw ały . N a sali obec­

ni liczn i przedstaw iciele prokuratury i sądow ­

nictw a.

N a ław ie obrońców zajm ują m iejsca, w y ­

znaczeni z urzędu obrońcy oskarżonych , adw o- 

kac.: dr. Skąpski i Szyjkow ski. Po chw ili dw óch  

posterunkow ych w prow adza, okutych w kajda- 

ki bandytów —  Piotra K lam rzyńskiego i E d ­

m unda Schiih lkego . Siadają na ław ie oskarżo ­

nych. Jeden z policjan tów zajm uje m iejsce tuż  

obok , drugi za oskarżonym i. Pierw rszy oskarżo­

ny K lam rzyński, z zaw odu robotn ik , zam . w  

Fordonie, m ężczyzna 30-letni, zgarb iony o ko ­

ścistej tw arzy . W ielk ie, o ponurem spojrzeniu  

oczy odbijają od ziem istej cery .

D rugi osk . E dm und Schiih lke z zaw odu sto ­

larz, zam . rów nież w Fordonie, jest m ężczyzną  

24-letn im , tęg im , barczystym , średniego w zro ­

stu . N a bladej tw arzy znać w ielk ie zdenerw o ­

w anie.

Co wykazał przewód 
sądowy

K rótko po godz. 9-tej w chodzi T rybunał 

W ydziału D oraźnego z przew odniczącym pre­

zesem  S . O . C hodeckim  na czele, W  sk ład try- 

bunału jako sędziow ie W ydziału D oraźnego  

w chodzą: w iceprezes S . O , L ipińsk i i sędzia S , 

O . N aw rocki, jako prokurator W ydziału D oraź­

nego pprok . S . O . W iśniew ski.

W śród w ielk iej ciszy , jaka zaleg ła salę są­

dow ą, T rybunał otw iera przew ód sądow y. Sę­

dzia N aw rocki, członek T rybunału , odczytu je 

akt oskarżenia. Przed salą rozw ija się obraz  

popełn ionych przez oskarżonych zbrodni.

O skarżeni w  nocy z dnia 17 na 18 w rześnia 

b. r. dokonali napadu rabunko w ego na dom  

m ieszkalny m łynarza H erm ana R uthera w D ą­

brow ie C hełm ińskiej. B andyci ostrzeliw ując się  

w darli przem ocą do m ieszkania i po sterory- 

zow aniu R uthera zabrali parę bucików , nie zdo ­

ław szy zabrać w ięcej przedm iotów  z uw agi na  

pom oc, która nadeszła napadniętem u.

Po upływ ie kilku dni, w nocy z dnia 23 na 

24 w rześnia b. r. dokonali napadu na zagrodę  

ro ln ika Pikulika w W itrygoszczy , pow . w yrzy ­

sk iego , i tu ostrzeliw ując się w darli się prze­

m ocą do m ieszkania, strzelając do dom ow ni­

ków , przyczem zranili śm ierteln ie W incentego  

P ikulika. Po dokonaniu m orderstw a rzucili się  

na Pikulikow ą i dusząc ją za gard ło zm usili do  

w ydania 35 zł. Po sp lądrow aniu m ieszkania, 

nie znalazłszy w ięcej pieniędzy , ciąg le strze­

la jąc, zabrali szereg przedm iotów i zbieg li nie- 

poznani pod osłoną nocy.

Po upływ ie kilku godzin , te j sam ej jeszcze  

nocy, dokonali napadu rabunkow ego na m iesz­

kanie ro ln ika L eona C iepłucha, zam . w L ubszy  

pow . sępolińsk iego , gdzie rów nież usiłow ali 

przem ocą w edrzeć się do m ieszkania. W  czasie  

ostrzeliw ania przez bandytów dom u m ieszkal­

nego jedna z kul ugodziła córkę ro ln ika M artę  

C iepluchów nę w pierś, co spow odow ało bezpo ­

średni je j zgon.

Po odczytan iu aktu oskarżenia i spraw dze­

niu personalji oskarżonych , obrona w nosi o  

przekazanie spraw y sądow i zw yczajnem u. Sąd  

w niosek obrony odrzucił i przystąpił do prze ­

słuchania oskarżonych .

Klamrzyński przyznaję 
się do winy

Pierw szy zeznaje osk . K lam rzyński. M ów i 

prędko, zdaniam i uryw anem i. W zeznaniach  

przejaw ia się w ielk ie zdenerw ow anie. N a py ­

tan ie przew odniczącego, czy przyznaję się do  

zarzuconych m u aktem oskarżenia zbrodni 

osk . K lam rzyński odpow iada:

—  „Przyznaję się do w iny, Przyznaję się  

do napadu rabunkow ego, dokonanego w nocy  

z 17 na 18 na dom R uthera. N am ów ił m nie  

A ndrusiak i Schiih lke. W szystk ich napadów  

dokonałem razem z Schiih lkem . D o R uthera  

oddałem  dw a w zględnie 3 strzały .

—  Przew .: ,,C zy oskarżony strzelał do  

ludzi?"

—  O sk.: „N ie, strzelałem ty lko na po ­

strach".

—  Przew .: „C zy oskarżony przyznaję się  

do napadu na m ieszkanie ro ln ika Pikulika?"

—  O sk,: „T ak. N apadu tego rów n.eż doko ­

nałem razem z Schiih lkem , Strzelaliśm y oby­

dw aj. K to trafił Pikulika, tego nie w iem , B yło  

ciem no.

—  Przew .: „C zy oskarżony dusił Pikniko ­

w ą, żądając od niej w ydania pieniędzy?"

—  O sk.: „N ie, nie dusiłem , trzym ałem ją  

ty lko za rękę. Schiih lke m ów ił m i, żeby ją bić. 

to da pieniądze."

ST R Z A ŁY PR Z EZ O K N O .

W  dalszym ciągu oskarżony przyznaję się  

do napadu rabunkow ego na zagrodę C ieptucha, 

i w tym w ypadku strzelał razem  z Schiih lkem . 

W  czasie gdy usiłow ali w targnąć do m ieszka ­

nia, został postrzelony w rękę przez C ieplu- 

eha, D o zabicia C ieplucha oskarżony się nie  

przyznaję i tw ierdzi, że do m ieszkania przez  

okno strzelał Schiih lke.

T u sędzia L ipińsk i zadaje pytanie: „A czy  

oskarżony także strzelał przez okno ."

O sk.: „T ak"!

O skarżony zeznaje dalej, że do napadu na  

m ieszkanie C ieplucha nam ów ił go Schiih lke, 

który tw ierdził, że C iepluch posiada w iększą  

gotów kę na kupno now ego gospodarstw a.

N a pytanie sędziego , czem się oskarżany  

trudni i z czego żyje, K lam rzyński odpow iada, 

że jest bezrobotnym , do udziału w napadacń  

dał się nakłonić gdyż był w nędzy.

Co mówi Schuhlke
Z kolei przystąp iono do przesłuchania dru ­

giego oskarżonego Schiih lkego , który przyzna- 

je się rów nież do w iny i do udziału w e w szyst­

kich trzech napadach . D o R uthera nie strze­

la ł, gdyż w tedy nie posiadał broni. Przyznaję  

natom iast, że strzelał do Pikulika. D o m iesz­

kania C iepluchów przez okno strzelał K lam ­

rzyński, który posiadał brow ning kalibru 7,65 .

„TE G O D JA B Ł A Z A ST R Z EL Ę."

Przew .: „W ięc kto strzelił przez okno do 

C iepluchów ?"

— O sk.: „S trzelił K lam rzyński. W chw ili 

gdy został ranny pow iedział do m nie: „ja tego  

djabła zastrzelę". Z tem i słow y podszedł do  

okna i strzelił."

Przew odniczący zapytu je, kto brał udział 

w napadzie na Pikulika.

—  O sk.: K lam rzyński: B rali udział rów nież  

Jankow ski i W ierczak . Schuhlke stanow czo  

tem u zaprzecza i tw ierdzi, że napadu tego do ­

konali sam i z K lam rzyńskim .

W obec tych sprzeczności obrona staw ia  

w niosek o pow ołanie rzeczoznaw cy rusznika­

rza. Sąd przychylił się do w niosku i polecił 

pow ołać w charakterze rzeczoznaw cy sierż. 63  

p. p. D ulnego.

Zeznania świadków
Po przesłuchaniu oskarżonych Sąd przystą­

pił do badania św iadków . D ługą listę św iad ­

ków , którzy przesunęli się przez salę sądow ą, 

przedstaw iając sądow i przebieg poszczegól­

nych napadów , dokonanych przez oskarżonych  

otw orzył św iadek R uther, Z kolei zeznaw ała  

w dow a po zam ordow anym przez bandytów , 

Pikuliku . Staruszka, cichym uryw anym , gło ­

sem opow iadała o ow ej nocy, pełnej zgrozy , 

w której z ręk i bandytów padł je j m ąż. Sta-

ruszka w dalszym ciągu zeznaje, że po zam or­

dow aniu m ęża jeden z bandytów dopadł do  

niej i począł ją dusić za gard ło , żądając w y ­

dania pieniędzy . Steroryzow ana staruszka w y ­

dała im cały sw ój dobytek , przechow yw any w  

pudełku: 25 zł., a 10 zł rabusie zabrali z to ­

rebki. Potw ornego tego napadu bandyci doko ­

nali, jak to w ynika z zeznań Pikulikow ej w

nocy, gdy w szyscy już daw no udali się na spo ­

czynek .

Z eznania w dow y staruszki w yw ołały na sali 

sądow ej przygniatające w rażenie.

„W SZY STK IC H W Y M O R D U JEM Y ".

Z kolei zeznaw ał syn zam ordow anego 20  

letn i M aksym iljan Pikulik , Św iadek L eon C ie- 

pluch z L ubaszy przedstaw ił przebieg napadu, 

dokonanego przez osikarżonych na jego m iesz­

kanie. Św iadek posłyszaw szy w nocy podejrza­

ne szm ery przed dom em  w yszedł na podw órze, 

gdzie napadnięty został przez dw óch bandytów . 

Jeden z nich odezw ał się: „Jak nie dasz pie­

niędzy , to w as w szystk ich w ym ordujem y". Po  

chw ili nadszedł jego syn . Św iadkow i udało się  

niepostrzeżenie cofnąć do sien i. D obył re­

w olw eru i oddał kilka strzałów na postrach . 

B andyci w odpow iedzi rozpoczęli ostrą strze­

lan inę, znow u, do okien m ieszkania. Jedna z 

kul ugodziła śm ierteln ie córkę M artę C iepłu- 

chów nę.

Syn C ieplucha, Józef poznaje w K lam rzyń- 

sk im spraw cę śm ierci sw ej siostry . W szyscy  

św iadkow ie potw ierdzili w zupełności w inę obu 

oskarżonych .

Zeznanie kochanki 
Sehiihlkiego

N astępnie przystąp iono do przesłuchania  

kochanki oskarżonego Schiih lkego , 20-letn iej 

M arji Pałuchów nej, w yzn. grecko-kat., zam  

w Fordonie, podejrzanej o w spółudział i P- ’j  

serstw o. .

Przew odniczący zadaje pytanie: „C zy, kto  j 

ry z oskarżonych nie opow iadał o napadach

’ — Św .: „N ie". •

—  Przew .: „Skąd pochodziły rzeczy , które  

policja zabrała po przeprow adzonej rew izji w  

m ieszkaniu św iadka?"

—  Św .: Pałuchów na: „O d Schiih lkego ." •

—  Przew .: „A dlaczego Schuhlke zakopał 

te rzeczy w ogrodzie?"

—  Św .: „N ie w iem ."

—  „Przew .: „C zy K lam rzyńskiego Pałó- 

chów na znała?”

—  Św .: „Z w idzenia".

Śoiadek komisarz P. P.
Graczyk zeznaje

L istę św iadków zam knął pkom , G raczyk, 

kom endant Pow . P . P , w C hełm nie, który  

przedstaw ił sądow i dokładnie w ynik dochodzeń  

policy jnych , (Zaznaczyć należy , że do w ykry ­

cia szajk i przyczynił się w znacznej m ierze  

pkom . G raczyk).

Po w ysłuchaniu opin ji rzeczoznaw ców  rusz­

nikarza p. D ulnego, i odczytan iu protokółów  

z sekcji zw łok Pikulika i C iepłuchów ny prze ­

w odniczący zam knął postępow anie dow odow e.

Prokurator domaga 
się kary śmierci

Po przerw ie zabrał głos  oskarżyciel publicz­

ny, Prokurator w ydziału doraźnego pprok. S . O . 

W iśniew ski, N a w stępie p. Prokurator polem i­

zuje z w nioskam i obrońców o niekom petencji 

trybu doraźnego w nin iejszym w ypadku i zbija  

w dłuższym w yw odzie praw niczym  ich zdanie. 

N astępnie oskarżyciel publiczny przechodzi do  

szczegółow ego om ów ienia przestępstw oskarżo ­

nych., Stw ierdza, iż oskarżeni dopuścili się oko ­

ło 15 czynów karygod,, jak ciężkie kradzieże, 

ciężkie rozboje z bronią w  ręku, w reszcie zabój­

stw a. T rzy , w zględnie cztery  przestępstw a przy ­

padają na okres, objęty już rozporządzeniem  

R ady M inistrów o w prow adzeniu sądów doraź­

nych. O skarżeni odpow iadają przed sądem do ­

raźnym .za 3 czyny. N a sum ieniu m ają oskar­

żeni w ogóle 4 życia ludzkie, z których przed ­

m iotem sądu doraźnego są ty lko 3 w ypadki, 

znane z aktu oskarżenia. O skarżeni przyznali 

się sam i do zarzucanych im zbrodni w toku  do-

chodzeń w stępnych .

N astępnie p. prokurator om aw ia szczegóło ­

w o w szystk ie te zbrodnie tak , jak przedstaw ia ­

ją się w  św ietle zeznań św iadków , i kreśli kw a­

lifikacje praw ne tych przestępstw .

Po szczegółow em om ów ieniu sam ych prze­

stępstw p. Prokurator przechodzi do spraw y  

w ym iaru kary.

„In teres publiczny —  m ów i —  w ym aga się  

zastosow ać postępow anie doraźne. R ada M ini­

strów , uchw alając w prow adzenie sądów doraź­

nych kierow ała się przedew szystk iem troską o  

bezpieczeństw o w M ałopolsce W schodniej, w  

której m nożyły się przestępstw a, a z drugiej 

strony m iała na uw adze rozboje i podpalan ia  

na zachodnich rubieżach Polsk i.

Przepisy są drakońskie —  m ów i p. Proku ­

rator. —  „Z a zw yczajną kradzież, popełn ioną z  

bronią w ręku , grozi kara śm ierci, za zw y­

czajny rozbój —  kara śm ierci. C óż dopiero za  

zbrodnię z par. 250? U staw a dopuszcza w nie­

których w yjątkach karę ciężkiego w ięzien ia za­

m iast kary śm ierci, jeśli zachodzą szczególne  

łagodzące okoliczności. C zy tu taj zachodzą tak ie  

okoliczności? O baj oskarżeni są ludźm i już ka­

ranym i. O skarżeni będą się bronić, że działali 

z nędzy . K lam rzyński był bezrobotnym . R ozu­

m iem nędzę. W norm alnych w arunkach m am  

ogrom ne w spółczucie dla ludzi w nędzy . G dyby  

rąk sw ych nie sp lam ili krw ią lu<L zką, gdyby nie  

kładli ludzi trupem , nie zaw ahałbym  się prosić  

j  zastosow anie pargrafu o specjaln ie łagodzą­

cych okolicznościach . L ecz dlaczego m ordow ali 

niew innych? C zy istn iała potrzeba tego? —

Ż adna. M ordow ali z zem sty , czy m oże w ięc  

być m ow a o innej karze? M ojem  zdaniem  —  

N ie,

W N O SZ Ę O U Z N A N IE O B U O SK A R Ż O ­

N Y C H W IN N Y M I Z A R ZU C O N Y C H IM  Z B R O ­

D N I K L A M R ZY Ń SK IE G O

N A 15 L A T . dla
K ó 3-K R O T N EJ K A R Y ŚM IER C I i 

utraty praw obyw atelsk ich na 15 la t.

Przemówienia obroków
Po przem ów ieniu oskarżyciela publicznego  

przem aw iali obrońcy ż urzędu m ec. dr. Skąpski 

oraz m ec. Szyjkow ski. M ec. .Skąpski w  sw ojem  

przem ów ieniu kw estjonow ał w łaściw ość postę ­

pow ania doraźnego i prosił o  zastosow anie kary  

dożyw otn iego w ięzien ia zam iast kary śm ierci, 

w skazując, iż kara śm ierci jest karą surow ą  

lecz karą, w yzw alającą od  w szystk ich  trosk , pod 

czas dy długoletn ie w ięzien ie oznacza ponie ­

kąd karę daleko surow szą. M ec. Szyjkow ski 

w ystępow ał w sw ojej obronie rów nież przeciw ­

ko karze śm ierci.

Ostatnie sieve 
oskarżonych

O skarżeni w sw em ostatn iem  słow ie usiło ­

w ali w zajem nie zrzucać na sieb ie w inę. K lam ­

rzyński tw ierdził, iż Schuhlke go nam aw pł i’ 

rabunków  i napadów  bandyckich . Schuhlke zno ­

w u ze sw ej strony tw ierdził, iż było to od ot- 

nie.

WYROK
Po dłuższej naradzie zjaw ił się o godzin ie  

3-ciej T rybunał w sali rozpraw , aby ogłosić  

w yrok. N a sali zaleg ła cisza, w którą zaczęły  

padać  słow a w yroku. A tm osfera przesycona by ­

ła elek trycznością. N apięcie w zrastało z każdą  

chw ilą, kiedy w m iarę odczytyw ania długiego  

tenoru w yroku, zbliżał się m om ent, kiedy paść  

m iały decydujące słow a, obw ieszczające o ro ­

dzaju kary. W reszcie po  długiej , m ęczącej chw i 

li w yczekiw ania padły złow rogie słow a:

KARA ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE.
Po udzielen iu w yjaśnień , iż w yrok ten jest 

ostatecznym  i nie ulega zaskarżeniu , przew od ­

niczący połączy się te lefonicznie z M inister­

stw em Spraw iedliw ości, którem u przedstaw i 

przebieg rozpraw y oraz pouczył oskarżonych , 

iż m ogą złożyć na jego ręce prośbę do Pana  

Prezydenta R zplitej o ułaskaw ienie. O brońcy  

w im ieniu oskarżonych poprosili o w ysłanie  

tak iej prośby . W reszcie zw racając się do pro ­

kuratora, przew odniczący T rybunału w yrzekł 

ostatn ie sw e słow a:

„Panie Prokuratorze, doręczam panu w y ­

rok , w celu w  

dżin".

W  przeciągu najb liższych 24 godzin w ięc, 

to znaczy do godz. 15-tej dnia dzisiejszego roz­

strzygnie się los oskarżonych . Jeśli Pan Pre­

zydent nie skorzysta z praw a łask i, obaj ska­

zańcy zaw isną na szubien icy .

ykonania go w p?z ciągu 24 go-
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skorzysta! z prawa 
laski

Do późnego wieczora nie nadchodziła wia­
domość z Warszawy, ponieważ jednak wyrok 
musiał być wykonany w terminie przepisanym 
( o ileby nadeszła odpowiedź odmowna) czy­
nione były wszelkie przygotowania do egze­

kucji.
Odprowadzeni z sądu do cel skazańcy Kłam 

rzyński i Schiihlke trwali w nadziej! ułaskawie­

nia przez P. Prezydenta.
Późną nocą nadeszła z Warszawy telegra­

ficzna wiadomość, źe P. Prezydent nie skorzy­
stał z prawa łaski. Ostatnia iskra nadziej! dla 

skazanych zgasła.

Ostatnie żyezenia 
oskarżonych

Do Klamrzyńskiego przyszła odwiedzić go 
jego żona. Długo trwała ich rozmowa — ostat­
nia w życiu Klamrzyńskiego, Wyraził on ży­
czenie zobaczenia jeszcze raz przed śmiercią 

swoich dzieci.
Prokurator zapytuje skazańców jakie ma­

ją ostatnie życzenia. Klamrzyński poprosił o 
kilka papierosów, Schiihlke o kiełbasę bułki, 
papierosy i wódkę, ponadto chciał się widzieć 
z bratem i narzeczoną. Spełniono jego życze­
nie, jedynie wódki odmówiono.

Poprosili o księdza. Przybyli dwaj ks, wi- 
karjusze z par, św. Jana, którzy spędzili ze 
skazańcami całą noc na modlitwie.

OstatJ?mLavaa*ra
.leży. Najwięcej

Przed godzinąświecie mają 
gdy mrok jeszcze zalegał na zieu,„ncja __
ło gotowe do egzekucji. Pierwszego * w  
prowadzono Klamrzyńskiego, Wyszedł na ttkc- 
dzin’ec więzienia, gdzie w szarawej poświacie 
pora?ku dostrzegł kształty strasznego narzę­
dzia śmierci — szubienicy. Skazańcowi towarzy 
szą: prokurator, naczelnik więzienia, kapłan, le 
karz więzienny. Przy szubienicy zastygły w 
bezruchu pluton policji.

ZawiSH na szubienicy
S’ azaniec, z trupią bladą twarzą, drżąc na 

calem ciele, wstępuje na podwyższ'" nie. Ręce 
ma związane. Kat zręcznym rucheiń zarzuca 
pętlę na szyję i szybko usuwa mu stołek z pod 

nóg. Ciało bezwładnie zwisa.
Prokurator z otoczeniem udaje się do celi 

po drugiego skazańca, Schiihlkego. Powtarza 

się ta sama ponura akcja.

Łekara stwierdził śmierć
Po upływie przepisanych przez prawo 20 

s ’iftut zdejmują ciało z szubienicy. Lekarz kon 

statuje śmierć, 
l

Zwłoki złożone na 
cmentarzu dla skazańców

Już wśród białego dnia z bram więzien­
nych wywieziono' dwie trumny za miasto i po­
grzebano na mentarzu dla skazańców. Zdąża­
jący do pracy codziennej przechodnie czytali 
na słupach rozlepione, ognisto czerwone ob­
wieszczenia o wykonaniu wyroku.

Sprawiedliwości stało 
się zadość.

NA ŁONO KOŚCIOŁA.
ifKap.) Agencja prawosławna podaje, 

źe ks. Piotr Tabiński, b, rektor semi- 
narjum duchownego prawosławnego w 
Krzemieńcu, zawiadomił listownie me­
tropolitę Djonizego, ze występuje z Cer­
kwi i przechodzi na łono kościoła ka­
tolickiego.

ZAPIŁ^SIĘ NA CZŁONKA L. O. P. P.

WiBniEt od Paia Wio i Noni. ms k is o o  
na grobie Nieznanego Żołnierza

Warszawa. (Pat.) W dniu Zadusz- 
nym, o godz. 12-tej w południe złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza w imieniu P. Prezydenta R. P, szef 
gabinetu wojskowego P. Prezydenta płk. 
Głogowski.

O godz. 12,20 w imieniu P. Marszał­
ka Piłsudskiego złożył wieniec wicemi­
nister Spraw Wojskowych gen. Fabry- 
cy. O godz. 12,30 został złożony wieniec 
przez szefa wojskowej misji francuskiej 
płk, Prioux. W czasie składania wień­

ZAPALENIE ZNICZÓW NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.

W dniu Wszystkich Świętych, o godz. 5 po południu odbyło się uroczyste 
zapalenie zniczów przy grobie Nieznanego Żołnierza. W uroczystości tej 
wzięła udział kompanja Przysposobienia Wojskowego Młodych Pionierów 
oraz delegacje Związku Legjonistów, POW., itd. ze sztandarami. O godz. 
5-ej przybyła do grobu Nieznanego Żołnierza sztafeta Młodych Pionierów 
z pochodnią, zapaloną w kaplicy na cmentarzu radzymińskim. Pochodnią 
tą zapalono wszystkie znicze przy grobie Nieznanego Żołnierza. W chwili 

zapalania zniczów orkiestra 36 p. p. odegrała hymn narodowy.

Wykrycie wielkiej afery przemytnictwa 

tytoniowego uprawianego przez Niemców
Ciekawem jest, w jaki sposób Straż 

Graniczna wpadła na trop niecnej ro­
boty Kromreija, albowiem uchodził on 
za dobrego gospodarza, pracującego 
spokojnie bez cudzej pomocy na swej 
roli.

Wiadomość powyższa potwierdza 
nasze zdanie, źe każde niemczysko tu­
czące się na polskiej ziemi, ma za za­
danie szkodzić karmiącej go Polsce we 
wszystkich dziedzinach.

Uważamy więc za bardzo pożądane, 
aby wszystko widzące oczy naszej Stra­
ży Granicznej, zaglądały więcej do za­
gród pozornie spokojnych obywateli, 
zwłaszcza zamieszkałych w pewnej od­
ległości od skupień wiejskich, a jesteś­
my przekonani, źe ciekawość się opłaci.

Dowiadujemy się, źe w końcu paź­
dziernika zlikwidowała brodnicka Straż 
Graniczna niebezpieczną szajkę zawo­

Tragiczny wypadek przecina 

nić młodego życia

ców asystowała kompanja chorągwiana 
36 p. p. z orkiestrą oraz delegacje 
wszystkich pułków garnizonu warszaw­
skiego. Podczas składania wieńct przez 
szefa gabinetu wojskowego płk. Gło­
gowskiego i wiceministra Spraw Woj­
skowych gen, Fabrycego orkiestra ode­
grała hymn narodowy. Podczas składa­
nia wieńca przez szefa wojskowej misji 
francuskiej płk. Prioux orkiestra ode­
grała Marsyłjankę i hymn narodowy 
polski.

dowych przemytników tytoniu, na któ­
rej czele stali Kromreij Arnold obywa­
tel niemiecki z Koszelew pow, Dział­
dowo i osławieni bracia Jan i Emil Lad- 
dy z Dąbrówna (Prusy-Ksiąźęce), z któ­
rych Jan leży ciężko ranny w jednem 
ze szpitali m. Warszawy.

Wymienionym udowodniono przemyt 
200 kg tytoniu wartości około 8000,—  
zł, od którego opłaty skarbowe wyno­
szą przeszło 60 tysięcy złotych. Kara od 
tego przemytu wynosić będzie przeszło 
300 tysięcy złotych,

Kremeija przytrzymano i odstawio­
no do dyspozycji władz sądowych w 
Brodnicy. K. pragnąc wydostać się na 
wolność, chciał jako kaucję zastawić 
swoje 50-cio morgowe gospodarstwo, na 
co się Sąd nie zgodził i zatrzymał go w 
areszcie śledczym, gdzie oczekuje on 
wymiaru sprawiedliwości.

zrzucił z siebie jeźdźca tak nieszczęśli­
wie pod koła samochodu, że przejecha­
ły mu przez głowę, powodując natych­
miastową śmierć.

Na miejscu wypadku zjawili się nie­
bawem p. sędzia Lewicki, naczelnik są­
du gordzkiego z Kowalewa, wraz z je­
dnym lekarzem, komendant P. P z Ko­
walewa oraz sołtys z Piątkowa p. Li­
sewski.

Przybyły lekarz stwierdził zgniecenie 
czaszki, złamanie rąk oraz, że śmierć na­
stąpiła natychmiast.

O godz. 9-tej wieczorem przewiezio­
no zwłoki ś. p. Zmarłego z Piątkowa do 
Wałycza.

Ś. p. Józef hr. Dąmbski odszedł z te­
go świata w wieku 30 lat. — Po zdaniu 
matury studjował rolnictwo na Uniwer­
sytecie Poznańskim. Kilka lat przeby­
wał w Ameryce Południowej w Peru, 
gdzie badał możliwości kolonizacyjne 
dla wychodźtwa polskiego. Wrócił przed 
rokiem do kraju.

Czytelnicy nasi zapewne przypomi­
nają sobie wywiad Jego umieszczony na 
łamach naszego pisma o wynikach swej 
podróży.

Tak tragiczna śmierć ś. p. Józefa hr. 
Dąmbskiego wywołała w szerszych ko­
łach naszego obywatelstwa wstrząsają­
ce wrażenie oraz szczere współczucie dla 
dotkniętej tym strasznym ciosem Rodzi­
ny. Śmierć zniszczyła bezlitośnie tak 
młode życie.

Skróty
KATOWICE. Na posiedzeniu komi­

sji samorządowej sejmu śląskiego obra­
dowano w dalszym ciągu nad projektem 
ustawy o powiatowych związkach ko­
munalnych. — Omówiono szczegółowo  
stanowisko miasta Bielska w organiza­
cji władz administracyjnych.

BORYSŁAW. Dnia 1. bm. wieczo­
rem Stanisław Kluska zastrzelił swą na­
rzeczoną Janinę Hrebniuk, a następnie 
ciężko zranił jej siostrę Anielę. Po do­
konaniu zabójstwa morderca udał się do 
swego domu, gdzie zstrzelił gospodynię 
Kiczeło Anastazję, a następnie wystrza­
łem z rewolweru w usta pozbawił się 
życia.

KŁAJPEDA. „Memeler Dampfpost* 1 ’ 
donosi, że w związku z negatywnym wy­
nikiem konferencji kiskupów litewskich 
z miarodajnemi czynnikami, ma być wy­
dany nowy list pasterski. W razie uka­
zania się tego listu pasterskiego rząd ko­
wieński — jak podaje dziennik —  ma za­
miar rozwiązać Centrum Akcji Katolic­
kiej i wypowiedzieć konkordat, wskutek 
czego księża litewscy zostaliby pozba­
wieni uposażeń ze strony rządu.

Całem miastem naszem oraz bliższą
i dalszą okolicę jego wstrząsnęła w wie­
czornych godzinach poniedziałku wieść 
o strasznem nieszczęściu, jakie zdarzyło 
się w okolicy Piątkowa na skrzyżowa­
niu szos do Wąbrzeźna i Brodnicy Szo­
są jechał konno Józef hr. Dąmbski z Wa- 
łycza. Jechał sobie spokojnie, korzysta­
jąc z pięknej pogody. Był świetnym 
jeźdźcą, jednym z najlepszych na Pomo­
rzu. Brał pierwsze nagrody na licznych 
konkursach. W tern nagle nadjechał z 
przeciwnej strony samochód ciężarowy. 
Podczas mijania koń nagle się spłoszył,

MOSKWA. Prasa sowiecka donosi, 
że Japonja w związku z ruchem an  ty  ja­
pońskim, wzrastającym w Chinach po­
stanowiła zlikwidować kilka swoich pla­
cówek konsularnych na terenie chińskim. 
Dotychczas zwinięto już 5 konsulatów.

BRUKSELA. Właściciele fabryk ma­
szyn zgłosili projekt obniżenia płac ro­
botniczych o 10 proc. W tej sprawne w 
najbliższą środę odbędą się narady mię­
dzy przedstawicielami dyrekcyj i robot­
ników. Zniżka byłaby zastosowana dwu­
krotnie po 5 proc.

BRUKSELA. Trwają tu od kilku 
dni narady między przedstawicielami 
Polski i Belgj i w sprawie umowry o u- 
bezpieczeniu robotników. Polskę repre­
zentuje dr. Fischlowitz i p. Sukiennicki.

PARYŻ. W pałacu Elizejskim od­
była się konferencja prezydenta Dou- 
mera i premjera Lavala, która trwała 
przeszło godzinę.

GENEWA. Niemcy powiadomiły Li­
gę Narodów, że przystępują do rozejmu 
zbrojeń pod warunkiem, iż zgoda na ro- 
zejm innych krajów nie będzie zawiera­
ła poważniejszych zastrzeżeń. Rozejm  
winien być zdaniem Niemców — środ­
kiem przygotowawczym konferencji roz­
brojeniowej, która powinna doprowadzić 
do zredukowania obecnych wielkich mo­
carstw i ustalić równość praw i bezpie­
czeństwa wszystkich krajów.

GENEWA. Delegat polski przy Li­
dze Narodów Sokal złożył w dniu 1. bm. 
odpowiedź Rzplitej Polskiej do Sekre- 
tarjatu Generalnego Ligi Narodów w 
sprawie rezolucji o zawieszeniu zbrojeń.

NOWY YORK. Senator Borah o- 
trzymał od grupy republikańsko-postę- 
powej propozycję wysunięcia go jako 
kandydata na prezydenta przy najbliż­
szych wyborach zamiast Hoovera. Bo­
rah oświadczyć miał jednak swym zwo­
lennikom, iż nie wydaj e mu się rzeczą 
możliwą pokonanie Hoovera.
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Niemiecki baron 
szpiegem

P A R Y Ż . W  o k o licy L em b erg (L o ta-  
ry g ja ) zaaresz to w an o b . o ficera b aw ar­
sk ieg o , n ie jak ieg o b aro n a v o n B erg a. —  
W ład ze b ezp ieczeń stw a o d d łu ższeg o  
czasu  m iały  ju ż n a o k u  jeg o o so b ę ; g d y ż  
w y d ały się im  p o d ejrzan e częste w y jaz ­
d y v o n B erg a d o m iejsco w o śc i n ad g ra ­
n icą n iem ieck ą , g d zie w zn oszo n e są o - 
b ecn ie n o w e fo rty . O k aza ło  się , że b a ­
ro n v o n B erg u p raw ia ł szp ieg o stw o , —  
Z n alez io n o  p rzy  n im  p lan y i zd jęc ia fo ­
to g raficzn e o raz d o k u m en ty , stw ierd za ­
jące łączn o ść jeg o z o rg an izac ją szp ie­
g o w sk ą, w y k ry tą  n a w io sn ę .

Obraz strasznegoz niszczenia
W o jn a!

T en straszn y  o k rzy k ro zb rzm iew ał 
n ie tak d aw n o w  ca łej E u ro p ie . W o jn a  
ta E u ro p e jsk a zam ien iła się n a w o jn ę  
lu d ów  ca łeg o św ia ta .

I p rzez d łu g ie la ta ro z leg a ł się h u k  
arm at i g rzech o t k arab in ó w  n a ląd zie i 
m o rzu , a m in y i to rped y d o k o n y w ały  
straszn eg o  zn iszczen ia  p o d  w o d ą, w  k tó ­
re j p o w y b u ch u to p iły m iljard y m ienia  
lu d zk iego  i se tk i ty sięcy m ło dy ch  lu d z i. 
T ak ieg o sam eg o d zie ła zn iszczen ia d o ­
k o n y w ały sam o lo ty w  p o w ie trzu .

W szęd zie czy h a ła straszn a , n ag ła  

śm ierć ...

D zieje te j straszn ej w o jn y d o sk o n ale  

o św ie tla p o w ieść p o d ty t.

Szpieg Wilhelma II.
k tó rą to p o w ieść ro zp o czn iem y d ru k o ­

w ać w  p rzy szły m  m iesiącu n a łam ach  

n aszeg o p icm a.

P O G R Z E B  R A D C Y  A M B A S A D Y  Ś . P . A D A M A  Z IE L E Z IŃ S K IE G O .

S z w a j c a r j a m a  d y f ic y t

B E R N . R ząd szw ajcarsk i u stalił 
b u d żet zw iązk o w y  n a 1 9 3 2 ro k . B u d żet 
ten p rzew id u je d eficy t, w y n o szący zg ó -  
rą 9 m il  jo n ó w  fran k ó w , p rzy su m ie w y ­
d atk ó w  o b liczo n e j n a 4 1 7 ,5  m il  jo n . fran ­
k ó w ,

T R A G IC Z N Y W Y P A D E K P O D C Z A S  

Ć W IC Z E Ń  A R T Y L E R JI W  T O R U N IU .

T o ru ń , D n ia 3 b m . w  p o łu d n ie w y ­
d arzy ł się n a p o lig o n ie w  T o ru n iu tra ­
g iczn y w y p adek . M ian o w ic ie w czasie  
strze lan ia ćw iczebn eg o  p u łk u  m an ew ro ­
w eg o arty le rji z n iew y jaśn io n e j d o tąd  
p rzy czy n y n astąp iła ek sp lo z ja p o cisk u  
w  lu fie d zia ła 7 5 m m .

S k u tk iem  ek sp loz ji, lu fa zo stała ro ­
zerw an a, d w ó ch szereg o w y ch o d n io sło  
tak  c iężk ie o k aleczen ia , że  w  stan ie b ez  
n ad z ie jn y m  o d w iez io n o ich d o szp ita la  
w o jsk o w eg o . P o n ad to lże jsze o k alecze ­
n ia o d n ió sł jed en  z o ficeró w  i jed en sze ­
reg o w y , k tó ry ch  ró w n ież o d w iez io n o d o  
szp ita la .

C z y  w ie c ie ,  Ź £ . . .

R ęk aw iczk i b y ły  zn an e i u ży w an e  
w  E u ro p ie ju ż n a 5 w iek ó w  p rzed  N . 
C h ry stu sa . W y n alazek ten p rzy ję li 
R zy m ian ie  i G recy  o d  P ersó w .

W  E u ro p ie p o p ełn io n e zo sta je sa ­
m o b ó jstw o p rzec ię tn ie co 5 m in u t.

W  S tan ach  Z jed no czo n y ch zn a jdu ­
ją  się  4 .2 8 3 .7 5 3  o so b y  n ie  u m ie jące  an i 
czy tać an i p isać, co stan o w i 4 ,3 p ro c , 
o g ó łu lu d n o śc i.

O cean y zaw iera ją ty le so li, że  
g d y b y ca łą w o d ę m o rsk ą u d ało się  
w y p aro w ać , to z p o zo sta łe j so li m o ż-  
n ab y u tw orzy ćć k o n ty n en t cz tern aś ­
c ie razy w ięk szy o d E u ro p y .

7 jed n e j to n n y w o d y w y d o b yte j 
ze S ło n ych Jez io r (U .S .A .) o trzym u ­
je się p o w y p aro w an iu 4 0 0 fu n tó w  
so li.

W  k lasy czn y m  k ra ju p aró w ek , w  
N iem czech , is tn ie je  ich  aż  2 0 0 0  g atu n ­
k ó w .

A m ery k ań sk ie i an g ie lsk ie to w a ­
rzy stw a w y d aw n iczo -re lig ijn e w y d a ­
ły  w  ro k u  1 9 3 0 -ym  3 3 m iljo n y  eg zem ­
p larzy  B ib lji.

P ierw sze film y m ó w io n e zo sta ły  
w y św ie tlo n e w N . Y o rk u 1 7 lu teg o  
1 9 2 3 r.

N a fa rm ach am ery k ań sk ich (U . S . 
A .) zn a jd u je się w  u ży c iu 1 m il  jo n  
trak to ró w .

W  S t. V ern o n t i T ex as (U . S . A .) 
p o lic ja w y d aje o stro żn ie jad ący m  
szo fero m  w n ag ro d ę k arty w stęp u  
d o teatru .

W  m iasteczk u  T ren to n (N eb rask a)  
k tó re liczy 8 6 4 m ieszk ań có w , n ie p o ­
b iera się w cale p o d atk ó w  m iejsk ich ,  
g d y ż d o ch o d y z p rzed sięb io rstw  
g m in n y ch p o k ry w ają w szy stk ie w y ­
d atk i.

O sta tn io zm arł w  M o sk w ie n a p lacó w ce n asz rad ca am basady w  M o sk w ie  
ś . p , A d am  Z ie lez iń sk i. U ro d ził się o n w  r. 1 8 8 2 , a u k o ń czy w szy w y d ział 
p raw n y  U n iw ersy te tu W arszaw sk ieg o , p raco w ał czas d łu ższy w  sąd o w n ic­
tw ie w  W arszaw ie . P racę sw ą w  słu żb ie p o lsk ie j ro zp o czą ł ju ż w  r. 1 9 1 7 , 
g d y w ch o d ził w  sk ład p o lsk ie j k o m isji lik w id acy jn ej, jak o je j g en era ln y  
sek re ta rz . W  1 9 1 8 r. p iastu je ju ż u rząd szefa b iu ra p rzed staw icie ls tw a 
R ad y  R eg en cyjn e j w  P io tro g ro d z ie . W  r. 1 9 2 0 w raca d o k ra ju i w stęp u je  
d o  słu żby  p ań stw o w ej d o  M in iste rs tw a P racy  i O p iek i S p o łeczn e j, n astęp n ie  
d o M . S . Z . P o  n aw iązan iu sto su n k ó w  d y p lo m aty czn y ch z S o w ie tam i ś . p . 
Z ie lez iń sk i d eleg o w an y  b y ł d o  R o sji d la  p rzep ro w ad zen ia rep a trjac ji i o p cji. 
W  1 9 2 4 r. m ian o w an y  zo sta je rad cą p o se lstw a  p o lsk ieg o i o b ejm u je stano ­
w isk o k iero w n ik a w y d zia łu k o n sula rn ego p o se lstw a R . P . w  M o sk w ie . —  
Ś m ierć zasta ła  g o  n a  tem źe stan o w isk u , g d y  p ełn ił ch w ilo w o fu n k c je ch arg e  
d ’affa ires w  n ieo b ecn o śc i m in. P atk a. Ś . p . A d am  Z ie lez ińsk i p raco w ał za ­
w sze b ez w y tch n ien ia , n ie szczęd ząc sw y ch tru d ó w  i czasu . P o g rzeb jeg o  
o d b y ł się n a k o sz t P ań stw a . —  Z d jęcie n asze p rzed staw ia m o m en t, w  k tó ­
ry m  arcy b isk u p  R o p p p rzem aw ia  n ad g ro b em  ś , p , A d am a Z ie lez ińsk iego .

ca , k tó ry  b y ł jeszcze  n iezn an y  w  W e ­
n ec ji. N ato m iast ły żk i b y ły ju ż w  u -  
ży c iu . D am y  w en eck ie , id ąc za p rzy ­
k ład em  k siężn iczk i, p o zam aw ia ły u  
z ło tn ik ó w w idelce p o d o b n e tem u , 
jak im  p o słu g iw ała  się A rg ila .

T rw ało jed n ak d łu g o zan im  w i­
d elec zn a laz ł d ro g ę d o in n y ch k ra ­
jó w . D o p iero o k o ło 1 3 6 0 ro k u p rzy ­
ją ł się w  ca łe j Ita lji zw y cza j p o słu ­
g iw an ia się w id elcem . W e F ran c ji  
w szedł w id elec w  u ży cie o k o ło ro k u  
1 3 7 0 n a d w o rze k ró lew sk im , a d o  d o ­
m ó w m ieszczań sk ich i sz lacheck ich  
p rzed o sta ł się d o p iero o k o ło 1 5 5 0 r. 
D o  A n g lji zaw ęd ro w ał w id elec z W e ­
n ec ji w  ro k u  1 6 0 8 . W  o g ó ln e zaś u ży ­
c ie w  E u ro p ie w szed ł w id elec d o p ie ­
ro w  X V II stu lec iu , g d y  p rzesta ł b y ć  
rząd k iem  u b ran iem  sto łu w y so k o p o ­
staw io n ych  o só b , a  w y rab ian y  z cy n y  
czy sta li, tan io śc ią sw ą i p rak ty czn o -  
śc ią zd o b y ł so b ie  p o p u larn o ść  i w śró d  
m alu czk ich .

sza łek fo ch słu ch a tu M szy św . i p rzy stęp u je  
d o S o łu P ań sk ieg o d n ia 9 w rześn ia 1 9 1 9 r., i 
1 2 lis to p ada p rzy b y w a p ie lg rzy m k a n aro d ó w  
sp rzy m ierzo n y ch , m ając n a cze le 1 2 K ard y n a ­
łó w  i B isk u pó w  fran cu sk ich i an g ie lsk ich i k ła ­
d zie fu n d am en ta p o d p o m n ik w  d o w ó d w d zięcz  
n o śc i w zn ieść się m ający . W  r. 1 9 2 1 o g ląd a ło  
L o u rd es 8 0 0 .0 0 0 p ątn ik ó w , 3 9 1 lek arzy (w te rn  
1 0 5 z p o za g ran ic F ranc ji p ie lęg n u je 7 .0 0 0 ch o ­
ry ch . W ty m że ro k u o d p raw ion o w g ro c ie  
4 5 .0 0 0 M szy św ,, a 7 0 3 ty s . o só b p rzy stąp iło  
d o S to łu P ań sk ieg o . W  n astęp n y m  ro k u p rzy ­
b y w a d o L o u rd es 4 k ardy n a łó w i 1 1 9 b isk u ­
p ó w .

W  ro k u 1 9 2 2, w czasie n ajazd u b o lszew i­
ck ieg o w zn o szo n o g o rące m o d ły za P o lsk ę , k tó ­
ra zaró w n o jak Irlan d ja , B elg ja i F ran c ja b y ła  
c iąg le w p am ięci m o d lący ch się w g ro c ie . Z a  
czem  ep isk o p a t p o lsk i d eleg o w ał d w ó ch  ze sw e  
g o g ro n a, tj. A rcy b isk u p a lw o w sk ieg o i k s. B i­
sk u p a k rak ow sk ieg o  d o o d p raw ien ia p ielg rzy m ­
k i d zięk czy n n ej d o L o u rd es.

M iejsco w o ść ta , ch o ć  p o ło żo n a w  P iren e jach  
m o że d o  sieb ie zasto so w ać sło w a L u d w ik a X IV , 
że d laje j sław y i d la p ie lg rzy m ó w , co d o ń n a ­
p ły w ają, n iem a P iren e jó w .

M iejsc , sezo n o w cy k at, I  IV  2
k at. II IV  2
k at. III  V  3
k at. III V 3  
k at. IV  V  3

W  p o w y ższej tabe li k o lum n a I. o b o w iązu je  
w y so k o ść sk ładk i d la p o w iatu D zia łd o w sk ieg o , 
k o lu m n a II. —  d la p o w iatu G ru d ziąd zk ieg o , S ę- 
p o liń sk ieg o i W ąb rzesk ieg o , k o lu m n a III —  d la  
p o w . B ro d n ick ieg o , C h ełm iń sk ieg o , C h o jn ick ie ­
g o , G n iew sk ieg o , K artusk ieg o , K o ście rsk ieg o , 
L u b aw sk ieg o , M o rsk ieg o , S taro g ard zk ieg o , 
Ś w ieck ieg o , T czew sk ieg o , T o ru ń sk ieg o i T u ­
ch o lsk ieg o ,

W  U b ezp iecza ln i K rajo w ej zn aczek ty g o d ­
n io w y w y n o si: K lasy 1 (czerw o n y ) —  3 0 g r., 
k lasy 2 (n ieb iesk i) —  4 5 g r., k lasy 3 (zie lo n y ) 
—  6 0 g r., k lasy 4 (b ro n zo w y ) —  7 5 g r.

Z p o w y ższy ch su m  p o ło w ę p łac i p raco d aw ­
ca i p o ło w ę p raco b iorca.

P o m o rsk a K o m isja P racy . (— ) S o jeck i. 
K o m u n ik a t w  s p r a w ie  n a d s y ła n ia  d o  I z b y  p r ó ­

b e k  z ie m n ia k ó w  z g ło s z o n y c h  d o  u z n a n ia ( z a ­
k w a li f ik o w a n y c h , i u z n a n y c h  j u ż  n a  p n iu .  
W  sp raw ie n ad sy łan ia d o Izb y  p ró b ek  z iem ­

n iak ó w , zg ło szo n y ch d o u zn an ia p o m ieśc iła ju ż  
Izb a k o m u n ik a t w  d zia le u rzęd ow y m  K ło só w ,, 
w n r. 3 3 z ro k u b ież,, o b ecn ie zaś u zu p ełn ia  
w sk azó w k i, w n im  p o m ieszczo n e tem , że p rze ­
c ię tn e p rób k i z iem n iak ó w (o w ad ze 7 k g ) p o ­
w in n y b y ć zew n ątrz o p ako w an e w sło m ę, lu b  
in n y m ięk k i m aterja ł, g d y ż b ez n ieg o k łęb y  
z iem n iak ó w u leg a ją w d rod ze o b ijan iu i sk u t­
k iem  tego m o g ą p o n ad e jśc iu  d o Izb y w y k azy ­
w ać w ad y , k tó ry ch p rzed w y sy łk ą n ie m iały .

P o m o rsk a Izb a R o ln icza .

K O M U N I K A T  N R . 2 1 .

D o  Z a r z ą d ó w  K ó łe k  R o ln ic z y c h  w  s p r a w ie  s p i ­

s ó w  c z ło n k ó w  i s k ła d e k  z a  r o k  1 9 3 1 .

P ro sim y n iezw ło czn ie sp o rząd z ić tego ro cz ­
n y sp is cz ło n k ó w n a w y słan y m  z leg ity m arju - 
szam i fo rm u larzu i n ad esłać d o C en trali P . T . 
R . w T o ru n iu u l. K ró l. Jad w ig i 2 0 .

1 ) S k ład k i w  K ó łk u w in n y b y ć śc iąg an e n aj­
p ó źnie j d o 1 p aźd z ie rn ik a rb .

2 ) S k ład k i czło n k o w sk ie śc iąg an e w k ó łk u  
w in n y b y ć n iezw ło czn ie p rzesy łan e d o C en tra ­
li zaraz p o śc iąg n ięciu n a k o n to P . K . O . N r. 
2 0 6  3 1 6 .

K O M U N I K A T  N R . 2 3 .

Z aw iad am iam y n in ie jszem  n aszy ch cz łon k ó w  
p o siad a jący ch 2 0 0 m g i w y żej, że ro zp o częliś­
m y w y sy łk ę zaliczek p o cz tow y ch n a o p łace ­
n ie sk ład k i cz ło n k o w sk ie j ty m  cz ło n k o m , k tó ­
rzy p o n aszem u p rzed n iem  w y słan iu m o n itó w  
n ie u reg u low ali sw y ch sk ład ek d o P . T . R .

P ro sim y w ięc u p rzę jm ie o w y k u p ien ie ty ch  
zaliczek  i o w y p ełn ien ie tem  sam em  o b o w iązk u  
w zględ em  sw ej o rg an izac ji sp o łeczn o -zaw o d o ­
w ej.

K o m u n ik a t N r . 2 6  w  s p r a w ie  u r z ę d n ik ó w  g o s p .

Z p o w o d u w ięk szeg o zap o trzeb o w an ia n a  
w y bitn e siły fach o w e, n in ie jszem  p ro sim y ty ch  
p p . u rzęd n ik ó w g o spo d arczy ch , k tó rzy jeszcze  
n ie n ależą d o n aszeg o zrzeszen ia o p rzy stąp ie ­
n ie n a cz ło n k a .

Jed n o cześn ie p ro sim y o p o d aw an ie d o k ład ­
n ie zm ian ad resó w  w  k ażd y m  w y p ad k u .

K o m u n ik a t N r . 2 6  w  s p r a w ie  u r z ę d n ik ó w  g o s p .

N in ie jszem  p ro sim y  p p . p raco d aw có w  o zg ła­
szan ie zap o trzeb o w ań n a w ak u jące m iejsca u - 
rzęd n ik ó w g o sp o d arczy ch d o P o m o rsk ieg o T o ­
w arzy stw a R o ln iczeg o w T o ru n iu , k r, Jad w ig i 
2 0 , k tó re m a sp ecjaln e b iu ro p o śred n ic tw a p ra ­
cy d la u rzęd n ik ó w g o sp o d arczy ch i p o siad a  
siły w y k w alifik o w an e w sw y m  zaw o d zie.

D y rek c ja P T R .

O D  K I E D Y  U Ż Y W A M Y  W I D E L C A .

D ziew ięćse t la t tem u p o jaw ił się  
w idelec w  u ży ciu w  E u ro p ie . W  ro ­
k u  9 9 5 o żen ił się sy n  d o ży  w en eck ie ­
g o , P ie tro O rseo lo z k siężn iczk ą  
b izan ty jską A rg ilą , siostrą cesarza  
B izanc ju m . P o d czas u cz ty w ese ln ej 
p o słu g iw ała się k siężn iczk a A rg ila  
p rzy jed zen iu ły żeczką z ło tą , o raz  
d w u zęb ny m w id elcem . W szy scy u -  
czestn icy u cz ty w ese ln e j p o słu g iw ali 
się w łasn em i p alcam i, zam iast w id el­

L o u r d e s  w  c z a s ie  w o j n y  
ś w ia t o w e j

B isku p z T arb es, F ran ciszek S ch o ep fer, w  
k tó reg o d iecez ji L o u rd es się zn ajd u je, o g ło sił 
p o d  p o w y ższy m  ty tu łem  zb ió r sw y ch lis tó w  p a ­
ste rsk ich , w k tó ry ch w y k azu je, czem b y ło to  
m iejsce p o ca ły m  św iec ie sły n n e o d ch w ili w y ­
b u ch u  w o jn y aż d o  zaw ieszen ia b ro n i.

Z araz z sam eg o p o czątk u p rzy b y ły tu d w a  
p u łk i k aw alerji, p rosząc o p o św ięcen ie sw y ch  
sz tan d aró w  i szab e l.

N ieb aw em  p o tem  6 0 0 ran n y ch u m ieszczo n o  
p o szp ita lach w zo ro w o u rządzo n y ch . L iczn e h o ­
te le d ają sch ro n ien ie zb ieg o m  z B elg ji, F lan d rji 
i S zam p an ji, k tó ry ch liczb ie d o ró w n y w ała ilo ść  
m ieszk ań có w L o u rd es, D n ia 2 5 m arca 1 9 1 9 r. 
p rzy by w a w  p ie lg rzy m ce 3 .0 0 0 żo łn ie rzy ze S ta ­
n ó w Z jed n o czo ny ch , a 1 1 lu teg o 1 9 1 9 r, w 6 1  
ro czn icę z jaw ien ia się N . M arji P an n y w  g ro c ie  
m assab ie lsk ie j w śró d  w sp an ia łeg o o b ch o du , zd ję  
to k rep y  ze  sz tand aró w  a lzack ich i lo tary ń sk ich  
o fia ro w an y ch tu  d n ia 6 p aźd z iern ik a 1 8 7 2 . M ar­

K o m u n ik a t I n s t r u k t o r a  
R o ln e g o

K o m u n ik a t w  s p r a w ie ś w ia d c z e ń  s o c j a ln y c h .

N inie jszem p o d ajem y d o w iad o m o ści zasze-
reg o w an ie p o szczeg ó ln y ch k ateg o ry j ro b o tn i­
k ó w ro ln y ch d o o d n o śn y ch g ru p zaro b k o w y ch
w K asach C h o ry ch , o raz d o o d n o śn y ch k las w
U b ezp ieczaln i K rajo w ej z w ażn o śc ią o d 1 p aź-
d zie rn ik a d o 3 1 m arca 1 9 3 2 r.

D ep u ta tn icy V 4
C h ału p n icy V I 4
Z aciężn icy K at. la . I
Z aciężn icy K at. Ib . II
Z aciężn icy K at. H a. II 1
Z aciężn icy K at. Ilb . III 2
Z aciężn icy K at. III III 2
Z aciężn icy K at, IV . IV
S łu żb a g b u rska k at. 1 III

k at. 2 IV 2
k at, 3 IV 3
k at. 4 V 3
k at. 5 V 3

Z am iejsco w i sezo n o w  y k at. I IV 2
k at/ II IV 2
k at. III V 3
k at, IV IV 4

J a r m a r k i w  l i s t o p a d z ie

4  l is t o p a d a :  L u b aw a k . b , P ru szcz p o k . Ś w ie ­
c ie k . b . k r., S taro g ard k r., S tęży ca p o w . K ar­
tu zy k . b . k r., Ż u k ow o p o w . K artu zy k . b .

5  l is t o p a d a : B ro d n ica k . b ., D rzy cim p o w . 
Ś w iec ie k . b . k r., G o w id lin o p o w . K artu zy k . b . 
k r., R ad zy ń p o w . G ru d ziąd z k . b ., T o ru ń k . 
b ., W ejh ero w o p o w . M o rsk i k . b . k r.

6  lis to p ad a : G ru d ziąd z k . b ., K o w alew o p o w . 
W ąb rzeźn o k . b ,, L id zb ark p o w . B ro d n ica k . 
b ., T czew k . b ,

9  l is t o p a d a : L ip n ica p o w . C h o jn ice k . b . k r.

1 0  lis to p ad a : B ru sy p o w . C h o jn ice k , b . św . 
D zia łd ow o k . b . k r., Jab ło n o w o p o w , B ro d n ica 
k . b , k r., L ip u sz p o w . K o ście rzy n a k . b . k r., 
L u zin o p o w . M o rsk i k . b . k r,, S ęp ó ln o k . b ., 
S ierak o w ice p o w . K artu zy k . b , k r.

1 1  l is t o p a d a :  C h ełm ża p o w . T o ru ń  k . b ,, K ar­
tu zy k . b ., N o w em iasto p o w . L u b aw a k . b ., 
S tara K iszew a p o w . K o ście rzy n a k . b . k r,, S ta ­
ro g ard b u h aje ro zp ło d o w e, W ąb rzeźn o k . b . k r.

1 2  l is t o p a d a : G ruczn o p o w . L u b aw a k . b ., 
K o ście ln a Jan ia p o w . G n iew k . b , k r, T o p ó l- 
n o p o w . Ś w iec ie k . b .

1 7  l is t o p a d a : G ó rzn o p o w . B ro d n ica k r., Ja ­
b ło n o w o Z am ek p o w , B rod n ica k , b ., K o ście ­
rzy n a k . b . k r., L isew o p o w . C h ełm n o k . b . k r.

1 8  l is t o p a d a : B y sław  p o w . T u ch o la k . b , k r., 
K u rzętn ik p o w . L u b aw a k . b .

1 9  l i s to p a d a : G n iew  k r,, K am ień p o w . S ępó l­
n o k , b ., T o ru ń k , b .

2 0  l is t o p a d a ; G ru d ziąd z k . b .

2 3  lis to pad a: O sie p o w , Ś w iec ie k . b .
2 4  l i s to p a d a : S k arczew y p o w . K o ście rzy n a  

k . b . k r., T u ch o la k . b . k r.

2 5  l is t o p a d a : R y b n o p o w . L u b aw a k . b .
2 6  l is t o p a d a : Ł ę g  p o w ia t C h o jn ice k . b . k r.,
2 7  l is t o p a d a : P elp lin p o w . T czew k . b .
3 0  l is t o p a d a : K ro k o w o p o w . M o rsk i k r.
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Obchodzenie ustawy o 
opłatach stemplowychUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Dowiadujem y się, że Straż Granicz­
na przy sposobności przeprowadzania  
dochodzeń u p. A., kupca w Golubiu, 
wykryła nieostem plowanych rachunków  
wystawionych przez firmy gdańskie na 
około 2500,—  zł.

Rachunki te zajęto i przekazano  
kom petentnym władzom skarbowym , 
celem pociągnięcia winnego do odpo­
wiedzialności, którą będzie dość kosz­
towną, bo p. A, zam iast opłaty wyno­
szącej około 25,—  złotych grozi kara w  
wysokości około tysiąca złotych,

Dobry Polak i uczciwy kupiec z te­
go p. A, Nie dość, że tuczy niem ców, 
dając im też zysk, który ci obracają na 
propagandę rewizjonistyczną i zbroje­
nia przeciw Polsce, ale jeszcze skąpi 
własnem u Państwu groszowych opłat,

(Niestety —  takich jest dużo w Pol­
sce —  dopisek zecera) ,

Kowalewo
—  Kowalewo (Rozszerzenie Poste­

runku P, P,) Z powodu rozszerzenia po­
sterunku P. P, na obwód m iasta Kowale­
wa m ianowany został rozkazem  Kom en­
dy W ojewódzkiej P, P, Kom endantem  
Posterunku P, iP, p. Stanisław Krzewyk 
z powiatu grudziądzkiego. Przydzielony  
został również przodownik p. Kołodziej­
czyk z pow, tucholskiego,

Kowalewo, Związek Powstańców i 
W ojaków urządza w  niedzielę dnia 8 li­
stopada 1931 r, o godz, 19-tej (7) na sali 
p, Schreiberowej swoją pierwszą zaba­
wę połączoną z tańcam i i różnemi nie- 
spodziankam i, na którą Szan, Gości i 
Członków uprzejmie zapraszasza.

Przygrywać będzie orkiestra wojsko­
wa.

Czysty zysk przeznacza się na cele 
P, W . i W . F, tut. Placówki,

—  Kowalewo, W  sobotę, 31 paździer 
nika odbyło się m iesięczne zebranie tu­
tejszej placówki Po*wstańców i W oja­
ków o godz, 19-tej w sali zebrań druha 
Halberskiego,

Zebranie zagaił druh prezes Skaja 
hasłem wojackiem „W olność" witając  
obecnych w kom plecie członków Zarzą­
du oraz druhów.

Następnie odczytał druh sekretarz 
protokół z ostatniego m iesięcznego ze­
brania z 3. 10, 31., nad którym otwo­
rzono dyskusję, który bez zm ian przy­
jęto. ’

Nowych członków przyjęto w licz­
bie dalszych 3, W idać w  społeczeństwie  
zrozum ienie dla obrony granic Rzeczy­
pospolitej Polskiej i starania Zarządu  
skoro w tak krótkim czasie, bo od 29, 
m aja br, placówka tut, m oże się po­
szczycić liczbą 90 druhów.

Składki m iesięczne z powodu cięż­
kiego położenia ogólnego druhowie 
w m iarę m ożności uiszczają.

Postanowiono, celem uczczenia od­
zyskania Niepodległości Polskiej i celem  
osiągnięcia korzyści m aterjalnych na po­
trzeby  placówki, jak zakup czapek, m un  
durów, bibljoteki itp, urządzić w nie­
dzielę, dnia 8 listopada 193'1 r, na sali 
p, Schreiberowej o goidz, 19-tej zabawę  
dla członków i sym patyków  P, W , i W , 
F, Przygrywać będzie orkiestra 67 p, p, 
z Brodnicy,

Następnie odczytał sekretarz rozka­
zy i kom unikaty nadesłane tut, placów ­
ce, poczem nastąpiło wyjaśnienie nie­
których punktów przez Zarząd,

W  wolnych głosach przemówił do  
zebranych referent organizacyjny druh 
Gierszewski, kierownik tut, szkoły i w  
gorących słowach zaapelował do zebra­
nych do wypełnienia swych obowiązków  
jako obywateli żołnierzy, zwracając u- 
W agę na naszych sąsiadów na zachód i 
W schód i na prace ich celem zagarnię­
cia nam naszej ukochanej Ojczyzny, 
gdybyśm y nie byli gotowi do jej obrony, 
W  dalszej dyskusji zabierali głos druho­
wie poruszając sprawy aktualne.

Po wyczerpaniu porządku obrad i o- 
m ówieniu poszczególnych kwestji zam ­
knął druh prezes dzisiejsze zebranie ha­
słem naszem „W olność",

WIADOMOŚCI POTOCZNE

W ą b r z e ź n o ,  dnia 4 listopada 1931 r.

—  Osobiste. W  dniu 3 bm , bawił na 
inspekcji tut. Sądu Grodzkiego Prezes 
.Sądu Apelacyjnego w Toruniu p. Szysz­
ko, Po jednodniowym pobycie udał się 
do Brodnicy,

—  Odznaczenie. Dr, m ed, Janiszew ­
ski kapt. lek, w rez, odznaczony został 
krzyżem za walkę o szkołę polską, —  
W inszujemy.

— Zm iany osobowe na posterunku  
P. P. w  W ąbrzeźnie. Rozkazem kom en- 
dzy wojewódzkiej P, P, m ianowany zo­
stał Kom endantem Posterunku na ob­
wód W ąbrzeźno st, przodownik p. An­
toni Błaźak, który  tu przybył z powiatu 
sępolińskiego.

Przydzieleni zostali również do tut. 
Posterunku przodownik p. M ąka przy­
były z Jabłonowa  joraz posterunkowy p. 
M ikołaj Seydak z powiatu kartuskiego. 
Dotychczasowy Kom endant Posterunku 
przodownik p. Krawczyk przeniesiony 
został na takież stanowisko do Radom - 
na powiat lubawskiego.

—  Odczyt. W  niedzielę, dn, 8 listo­
pada br, o godz, 12-tej w sali świetlicy 
f . C. L, w W ąbrzeźnie p, nauczyciel F, 

Gawarzycki wygłosi odczyt p, t, „Pobyt 
harcerstwa  Polskiego w  Pradze Czeskiej 
na tle stosunków  Polsko-Czeskich",

W stęp dla gości i członków  wolny,
—  Zebranie Klubu Tenisowego. Z o- 

kazji zam knięcia sezonu odbędzie się w  
niedzielę 8, bm . oigodz. 11-tej przed poi, 
w sali m agistratu zebranie Klubu Teni­
sowego.

Ze względu na om ówienie bardzo 
ważnych spraw, obecność wszystkich  
szłonków konieczna Zarząd,

—  Zajście spowodowane przez OW P  
w dniu 3-go M aja przed sądem . Jak się 
dowiadujemy w poniedziałek, dn, 9 bm , 
przeprowadzony zostanie przewód są­
dowy przez Sąd Okręgowy w Toruniu  
na sesji wyjazdowej w W ąbrzeźnie za 
niedozwolone wybryki członków OW P, 
podczas pochodu w dniu 3-go m aja, O- 
skarżonych jest około 25 i około 25  
świadków dowodowych i tyleż odwodo­
wych. Rozprawa potrwa prawdopodob­
nie dwa dni.

—  Upadłość, Dnia 22 października  
Sąd Grodzki w W ąbrzeźnie przyjął u- 
padłość i niewypłacalność właściciela fa 
bryki nagrobków  p. Jana Kam ińskiego. 
Tym czasem zawiadowcą m asy upadło­
ściowej został p. Jan Deręgowski, W ie­
rzytelności należy zgłaszać do dnia 21. 
stycznia 1932 r.

—  Ujęcie złodziei. Policji tutejszej z 
st, post, Kasprzykiem  na czele udało się 
wykryć bandę która swego czasu na- 
kradła skór w  tut, garbarni Ujęci zosta­
li: Sądowski Kazim ,, Swobodziński Jan, 
Daraszewski Boi,, M archlewski Stan, i 
Kwiatkowski Bron, Skradzione skóry 
odebrano, jednakowoż należy nadm ie­
nić, że część tychże była już w posia­
daniu tut, rym arza. Ostrzega się przed  
nabywaniem  towarów  niewiadom ego  po­
chodzenia, gdyż łatwo m ożna być po­
dejrzanym o paserstwo,

—  Kradzież garderoby, W nocy na 
dzień 30. października włamali się zło­
dzieje przez okno do m ieszkania p, Gra- 
pensyn i skradli trzy palta m ęskie, ubra­
nie m ęskie, trzy sukienki i inne rzeczy  
wartości około 400 złotych. Policja jest 
na tropie włam ywaczy,

Z powiatu
—  Książki. (Likwidacja Posterunku), 

W  związku z likwidacją tut. Posterunku 
Policji Państwowej został przeniesiony  
kom endant posterunku p, przodownik  
Jan Spaleniak na równorzędne stanowi­
sko do Sulęczyna pow, kartuskiego,-O-  
bywatelstwo ze sm utkiem  żegna p, przo­
downika Spaleniaka, gdyż przez Jego  
11-letni pobyt w Książkach zżyło się z 
Nim oraz stale współpracowało. Prze­
niesiony został również do Kartuz p. 
posterunkowy Leon Przybylski,

—  Stanisławki. (Przeniesienie), Z po­
wodu likwidacji tut. Posterunku P, P, 
przeniesiony został kom endant poste­
runku przodownik p. Furm anowski do 
powiatu świeckiego,

—  Ryńsk. (Odeszli na inne stanowi­
ska), Komendant Posterunku P. P, st. 

post. p. Fr. Banaszak i poster, p. Alek­
sander Kowalewski, z powodu likwida­
cji tut, posterunku przeniesieni zostali 
do powiatu świeckiego,

—  Dębowałąka, (Kradzież), U rolni­
ka p, Hagedorna skradli nieznani do­
tąd złodzieje 8 gęsi. Policja Państwowa 
czyni dochodzenia,

—  Osobiste, Komendant tut, poste­
runku st. post. p. Stachowski Stan, prze­
niesiony został do powiatu grudziądz­
kiego,

— Kurkocin, (W łam anie), Onegdaj 
włam ali się złodzieje do m ieszkania p, 
Stefana Gum ińskiego w  Kurkocinie i za­
brali ze sobą około 30 kg m ięsa i różną  
bieliznę. Dochodzenia prowadzi Poste­
runek P. P,

—  Golub, (Nowy Kom endant Poste­
runku). W  związku z reorganizacją Po­
sterunków P, P, m ianowany został ko­
m endantem Posterunku na obwód Go­
lub starszy przodownik p. Józef Kar­
czewski, przybyły z Osia (pow, Świecie) 
Posterunkowy p. Jan Zalewski przenie­
siony został do powiatu chojnickiego,

—  Płużnica (Rozszerzenie posterun­
ku.) Przydzieleni zostali do tutejszego 
Posterunku P, P, posterunkowi pp. Gra- 
bkowski Stanisław  z Dębowejłąki i Cza- 
chla Jan z powiatu brodnickiego.

Orzechowo, (Napad). Dnia 2 bm , na- 
padło 5 bandytów na zagrodę rolnika  
M łynka w Orzechowie, Jeden z bandy­
tów był uzbrojony w dubeltówkę, dru­
gi m iał browning. Trzech innych stało 
na czatach. Bandyci po wtargnięciu do  
m ieszkania i żądaniu pieniędzy otrzyma­
li 50,— zł. Niezadowoleni z tego, na- 
kradli jeszcze bielizny za około 600,—  
zł, poczem  niepoznani zbiegli. Ze wzglę­
du  na zuchwały napad policja czyni ener 
giczne dochodzenia aby rabusiów ująć,

W . Radowiska. (Kradzież), Antkie- 
wiczowi Stan, z W , Radowisk skradzio­
no pierzynę. Policja czyni dochodzenia,

Nieiub. (Kradzież), Józefowi z Nie- 
lubia skradziono rower. Policyjne do­
chodzenia w toku,

Radzyń. (Zderzenie sam ochodu z fur­
m anką), Na wóz wracającego z W ąbrze­
źna wieczorem Skowrońskiego Stefana  
najechał pod Jarantowicami sam ochód  
ciężarowy prowadzony przez Starego 
Jana. W skutek zderzenia został jeden 
koń zabity na m iejscu a drugi m a poła­
m ane żebra, Skowroński wyszedł z ka- 
rambolu cało. W inę ponosi prawdopo­
dobnie woźnica, który jechał bez świa­
tła.

Z okolicy
+ Gryżliny, (Za napad stanie przed  

Sądem Doraźnym), W  dniu 25, 10, 1931 
około godz, 17 na drodze Gryżliny-Studa  
pow, lubawsk, wystrzałem z rewolwe­
ru zamierzał dokonać zabójstwa na o- 
sobie Kukli Leona z Gryźlin pow, lu­
bawskiego niej, Józef Frąckowiak, któ­
ry, jak dochodzenia ustaliły, żył z ro­
dziną Kuklów w niezgodzie na tle za­
targów m ajątkowych, Frąckowiaka a- 
resztowano i odstawiono do Sądu Grodz­
kiego w Nowemm ieście do dyspozycji 
P, Prokuratora w Brodnicy, —  Sprawa  
podlega Sądowi doraźnem u,

+ Tereszewo, (Pożar wskutek wad­
liwego kom ina), W  dniu 23, 10, o godz, 
13-tej powstał pożar w  Tereszewie pow. 
Lubawskiego, wskutek czego spalił się 
na szkodę rolnika Anzla Alolzego dom  
m ieszkalny kryty słom ą i różne sprzęty  
dom owe łącznej wartości około 5000 zł. 
Poszkodowany ubezpieczony był w  Pom  
Stow, Ubezp, w Toruniu na sum ę 4000  
zł. Dochodzenia wskazują na to, że po­
żar spowodowany został wskutek wa­
dliwości kom ina.

+ Nowem iasto. (Pożar). W dniu 26, 
10, 31, o godz, 3,40 wybuchł pożar w  
składzie obuwia Anny Góreckiej, żony  
Edm unda, zam , w Nowemm ieście przy  
ul, Sobieskiego 5, Pożar został zauwa­
żony i ugaszony przez będącego w służ­
bie postr, P. P, p. Zawadzkiego z Postr, 
P, P, Nowem iasto, Szkoda spowodowa­
na przez pożar wynosi około 1000 zł, 
Towar będący w składzie przedstawia 
wartość 6,500 zł, a ubezpieczony był w  
Tow, Ubezp, „Vesta" Poznań na sum ę 
1§,000 zł. Przeprowadzone natychm ia-

stowe dochodzenia policyjne wskazują 
na to, że pożar spowodowała właści­
cielka w sposób zbrodniczy z chęci zy­
sku asekuracyjnego. Górecką przy­
trzymano i odstawiono do Sądu Grodz­
kiego w/m do dyspozycji Pana Prokura­
tora w  Brodnicy, —  Sprawa podlega Są­
dowi doraźnem u,

X  M ałki, (Uroczystość 11 listopada), 
W  niedzielę dnia 8 listopada b, r, odbę­
dzie się w M ałkach uroczystość roczni­
cy Niepodległości Państwa Polskiego,

Na program uroczystości złoży się : 
odczyty —  śpiewy dzieci szkolnych —  
deklam acje. W ieczorem  zabawy ludowe.

RUCH TOWARZYStW.

— W ąbrzeźno. Związek Inwalidów  
W oj, R, P, koło W ąbrzeźno. Zebranie  
m iesięczne odbędzie się w  niedzielę, dn, 
8 bm , o godz, 14 w lokalu kol, M arku- 
szewskiego. Obecność wszystkich  człon­
ków konieczna. Zarząd.

—  W ąbrzeźno. (Zebranie Tow, Ludo­
wego). W niedzielę, dn, 8 bm , po nie­
szporach odbędzie się zebranie Tow. Lu  
dowego w wikarjówce. Ze względu na 
to, że na zebranie przybędzie Kom itet 
parafji niesienia pom ocy bezrobotnym  
w celu om ówienia sposobu przyjścia  
bezrobotnym z pom ocą, jest przybycie 
wszystkich członków konieczne.

Zarząd,

—  Kowalewo. Baczność, Członkowie 
M , Koła Związku Inwalidów  W ojennych 
R, P, w Kowalewie, Zebranie m iesięcz­
ne odbędzie się w niedzielę dnia 8. 11. 
br, o godz, 13-tej w  lokalu  p. Halberskie­
go —  rynek. Obecność wszystkich człon  
ków  dla ważnych spraw porządana.

Zarząd.

—  M ałe Radowiska. (Kółko Rolni­
cze), W  niedzielę, dnia 8 bm , o godz, 
4 po poł, zebranie Kółka Rolniczego w  
sali p, Szypniewskiego,

(Koniec części redakcyjnej).

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 

Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny A l f o m

S z c z u k a , W ąbrzeźno, M ickiewicza 1 .
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PRZETARG PRZYM USOW Y.
W  p i ą t e k ,  d n i a  6, 1 1 .  3 1 .  o  g o d z .  1 1 .  p r z e d  p o ł .  

sprzedawane będzie najwięcej dającemu za natych­
m iastową zapłatę gotówką obok kościoła ewange­
lickiego

1  s z a f a  d ę b o w a ,  6  k r z e s e ł  d ę b o w y c h .

M i e j s k i  U r z ą d  E g z e k u c y j n y

OGŁOSZENIE
Na podstawie §§ 6 i 9 statutu z dnia 23, 9, 1928 

r, zwołuje Z a r z ą d  S p ó ł k i  Ł o w i e c k i e j  w  W ą b r z e ź ­

n i e  w a l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  s p ó ł k i  n a  c z w a r ­

t e k ,  d n i a  1 9 .  l i s t o p a d a  1 9 3 1  r .  o  g o d z .  6 - t e j  w i e ­

c z o r e m  w lokalu Hotel „Dwór W ąbrzeski".
Ze względu na b, ważne sprawy Zarząd prosi 

o grem jąlne przybycie,

W ąbrzeźno, dnia 2 listopada 31 r.

Z a  Z a r z ą d  S p ó ł k i  Ł o w i e c k i e j .

Fr, Putynkowski,

Ogłoszenie.
W  ś r o d ę ,  d n i a  1 1  l i s t o p a d a  1 9 3 1  

r o k u  o d b ę d z i e  s i ę  w  W ą b r z e ź n i e

J A R M A R K  
kr&mny, na bydło i konie. 

M A G I S T R A T  
Schwarz, burm istrz.

S t r o j ę  

f o r t e p i a n y  
przyjmuję zamówienia 

każdego czasu  

K l e m e n s  L e m k e

K o w a l e w o  
ul. Brodnicka 16.

M U Z Y K A

D i l a b a w y  I w e s e l a  
w każdej obsadzie. 

Zam ówienia przyjm uje 

M a k o w s k i

u l .  K o ś c i u s z k i  4 / 5

K u p i ę  

k a m i e n i c ę  
lub  

w i l l ą  
z ogrodem.

W p ł a c ę  g o t ó w k ą  

20-10 tys. zł. 
Zgłoszenia tylko piśm ien­
ne przyjmuje adm, „Głosu  

W ąbrz." pod „W illa"
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W Ieo i Tomasz DoMi i Hu if. Hi!
’ urodzony dnia 7 marca 1902 r. — umarł dnia 2 listopada 1931 r. 

wskutek nieszczęśliwego wypadku

Rodzina
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 listopada b. r. o godzinie 10-tej przed poi. z Wałycza 

stacja kolejowa Wąbrzeźno.

ii

P o stę p o w a n ie u p a d ło śc io w e
Co do majątku J a n a K a m in sk ieg o  p r z e d s ię b io r­

c y z W ą b r z e ź n a wdraża się z dniem dzisiejszym 
tj. z dniem 2 ^ . 1 U . 3 1 . o  g o o z . w  poiud. postę­
powanie upadłościowe, ponieważ d lu z m k  z p o w o ­
d u  n ie w y p ła c a ln o śc i w n ió s ł d n ia 1 9 . 1 U . 1 9 3 1 r . o  
o tw a r c ie u p a d io sc L

Zarządcą masy upadłościowej mianuje się k u p ­
c a J a n a u e r ęg o w sk ieg o w  W ą b r z eź n ie .

Wierzytelności należy zgłaszać w Sądzie naj­
później do dnia 21 s ty cz n ia 1 9 3 2 r .

Do powzięcia uchwały, czy mianowany zarząd­
ca masy ma pozostać, ewentualnie celem wyboru 
nowego zarządcy, dalej celem ustanowienia wy­
działu wierzycieli, a także celem powzięcia uchwa­
ły co do kwestji, wymienionych w § 132 ustawy 
o upadłościach, wyznacza się w niżej wymienio­
nym Sądzie termin na dzień 1 2 . 1 1 . 3 1 . o  g o d z . 9 ,3 0  
przed połud. — zaś celem zbadania zgłoszonych 
w;erzytelności termin na dzień 3 lu teg o 1 9 3 2 r . o  
g o d z . 9 ,3 0 przed połud.

Wszystkim, którzy posiadają jakieko’wiek rze­
czy, należące do masy upadłościowej, lub którzy 
tej masie są cokolwiek dłużni, zakazuje się owe 
rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu względnie 
uiszczać się z długu, a nawet poleca się, im aby 
najpóźniej do dnia 2 2 . 1 1 . 3 1 . r . donieśli zarządcy 
masy o posiadaniu takich rzeczy i o tern, czy przy­
sługują im jakie wierzytelności, z powodu których 
mieliby prawo żądać odrębnego zaspokojenia z 
owych rzeczy.

Wąbrzeźno, dnia 21, 10, 1931 r.
Sąd Grodzki,

D n ia 1 0 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 1 ,2 0 p r z ed p o ł. sprze­
dawać będzie w M . P u ik o w ie Egzekutor Wydz, Po­
wiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę:

3  św in ie .
Zbiórka licytantów u p. Jana Zasady w Mał. 

Pułkowie,
W y d z ia ł P o w ia to w y w  W ą b r ze źn ie .

D n ia 1 0 . 1 1 . 3 1 . o  g o d z . 1 0 ,3 0 p r z e d  p o ł. sprze­
dawać będzie w M . P u łk o w ie Egzekutor Wydz. Po­
wiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę:

1  r o w e r d a m sk i.
Zbiórka licytantów u p. Heleny Juszczykowej 

w M. Pułkowie.
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r ze źn ie .

D n ia 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 9 p r z e d p o ł. sprzeda­
wać będzie w K o w a lew ie Egzekutor Wydz. Po­
wiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę:

2  ja łó w k ę .
Zbiórka licytantów na targowisku w Kowale­

wie.
W y d z ia ł P o w ia to w y w  W ą b r ze źn ie .

D n ia 1 1 . 1 1 . 3 1 o g o d z . 1 1 p r z e d p o ł. sprzeda­
wać będzie w  W ę g o r z y n ie Egzekutor Wydz. Po­
wiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę:

z b ió r z 3 m ó r g p sz en ic y .
Zbiórka licytantów u p. Wikt, Szczepaniaków- 

ny w Węgorzynie.
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r z e ź n ie .

D n ia 9 , 1 1 . 3 1 . o  g o d z . 9 ,3 0 p r ze d  p o ł. sprzeda­
wać będzie w T r zc ia n ie Egzekutor Wydz. Powia­
towego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę:

3  św in ie a  2 c tr .
Zbiórka licytantów u p. Józefa Święckiego w 

Trzcianie,
W y d z ia ł P o w ia to w y w  W ą b r z e ź n ie .

D n ia 9 . 1 1 . 3 1 . o g o d z , 1 0 ,4 5 p r z e d p o ł. sprze­
dawać będzie w T rz c ia n ie Egzekutor Wydz, Po­
wiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę:

1 św in ię .
Zbiórka licytantów u p. Marjana Kucharskie­

go w Trzcianie.
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r ze źn ie ,

D n ia 1 0 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 2 w  p o łu d . sprzeda­
wać będzie w W . P u łk o w ie Egzekutor Wydz. Po­
wiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę:

z b ió r z 3 5 m ó r g ż y ta , z b ió r z 2 m ó rg ję cz m ie ­
n ia , z b ió r z 3 m ó r g m ie sz a n k i, 2 0 k u r , 2 2 g ę s i 
3 tu c zn ik i i 1 ź re b a k a .
Zbiórka licytantów u p, Marjana Zemlewicza w 

W. Pułkowie,
W y d z ia ł P o w ia to w y w  W ą b r ze ź n ie .

D n ia 9  .1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 3 ,3 0 p o  p o ł. sprzedawać 
będzie w R y ń sk u Egzekutor Wydz. Powiatowego 
w Wąbrzeźnie w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 b iu r k o  so sn o w e .
Zbiórka licytantów przy oberży p. Rellbronna 

w Ryńsku.
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r z e ź n ie .

D n ia 9 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 0 p r ze d  p o ł. sprzeda­
wać będzie w T rz c ia n ie Egzekutor Wydz. Powia­
towego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę:

z b ió r z 7 m ó r g jęc z m ie n ia .
Zbiórka licytantów u p. Józefa Pastuszaka w 

Trzcianie.
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r z eź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  so b o tę , d n ia 7 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 1 4 ,0 0 sp r z e ­

dawać będę w drodze egzekucji w  M le W c u u p . 
A n t. K o w a lsk ie g o  najwięcej dającemu za gotówkę:

p o w ó zk ę ż ó łtą , w ó z p a r o k o n n y i p a te fo n z 6  
p ły ta m i.

R o g o w sk i, kom, sąd. w Kowalewie.

Z W IĄ Z E K  P O W S T A Ń C Ó W  I W O J A K Ó W  
w  K O W A L E W IE

u r z ą d za  w  n ie d z ie lę , d n . 8 lis to p a d a  1 9 3 1  r . 
o g o d z . 1 9 -te j (7 ) w  sa li p . S c h r e ih e ro w e j

SWOJA PIERWSZA ZABAWĘ 
p o łą c z o n ą  z  ta ń c a m i i r ó ź n e m i n ie sp o d z ia n k a m i.

Na którą Szan. Gości i Członków uprzejmie zaprasza. 

P r z y g r y w a ć b ę d z ie  o r k ie str a  w o jsk o w a .

C z y sty  z y sk  p r z e z n a c z a  s ię  n a  c e le  P  W . i W F .  tu t . P la c ó w k i 

„ W o ln o ść 4 4

Z a r z ą d
S k a ja , prezes. D a m ra th , skarbnik.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 6 . 1 1 . 3 1 . o g o d z . 3 p o p o ł. sprzedawać : 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię- ■ 
cej dającemu za gotówkę

k o w a d ło , g w o ź d z ie , d r z w ic zk i ż e la zn e , o s ie d o  
w o zó w , k o sy , k o sy d o s ie cz k a r e k , w id ły , g r a ­
b ie , 1 0 w ir ó w e k , 1 2 0 w a łk ó w  p a p y , 1 8 k a m ie ­
n i d o o strz en ia , 9 łó że k  ż e la zn y c h , 1 5 ty s ię cy  
n itó w , p r z y b o r y e le k tr y cz n e itp , p r z e d m io ty .
Zbiórka refl. w mojem biurze.

G łó w cz e w sk i, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y
W  c z w a r te k , d n ia 5 . 1 1 . 3 1 . r . o g o d z , 1 4 ,0 0  

sprzedawać będę w drodze egzekucji w  Z ie len in  
u p . S i, W iśn iew sk ieg o najwięcej dającemu za go­
tó w k ę :

m a sz y n ę d o sz y c ia S in g e r , u b r a n ie g r a n a to w e  
m ę sk ie , su r d u t i s tó g ż y ta .

R o g o w sk i, kom. sąd. w Kowalewie.

P O S A D A !
Przedstawicielstwo na po­
wiat udziela poważna fir­
ma ruchliwemu i energi­
cznemu P a n u  z  k a p ita ­
łe m  z ł. 1 0 0 0 ,-- na fa­
brykaty bezkonkurencyj­
ne — stała praca — powa­
żny zysk. Oferty składać 
do Administracji „Głosu" 
pod nr. 400 z załączeniem  
1,— zł. w znaczk. poczt 
na materjał informacyjny 

i porto.

cooo
Polecam tanio

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D n ia 6 . 1 1 . 3 1 . o  g o d z . 1 1 -te j sprzedawać będę 

najwięcej dającemu za gotówkę u p, P a w ła S z y ­
m a ń sk ie g o w  S k ęp sk u

o k o ło  1 5 fu r w y k i.
L itw in , kom. sąd, w Golubiu.

L !  C Y T  A C  J A P R Z Y M U S O W A .
D n ia 6 . 1 1 . 3 1 . o  g o d z . 1 0 -te j sprzedawać będę 

najwięcej dającemu za gotówkę u p. W ła d y s ła w a  
R a d o m sk ieg o w  S k ę p sk u .

4  w a r ch la k i.
L itw in , kom, sąd. w Golubiu.

tzysiy gęsi smalEt. 

ggsieita mięso 
o r a z d u ż e g ę s ie p ie ­
r z e p o  3 0 g r . 1 |2 k g . 
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W  śr o d ę , d n ia 4  b m ., w  c z w a r tek , d n ia  5  b m . i w  p ią tek , d n ia  6  b m . o  g o d z . 8 1 5 w . 
wspaniałe arcydzieło filmowe pod tytułem 

„MASKI ERWINA REINERA” 
z niezrównanym bohaterem ekranów świata 

JOHN GILBERTEM
Następny program „ N e a p o l śp ie w a ją c e m ia sto *  z J a n e m  K ie p u r ą i B r y g id ą H e im


